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DARMO! DARMO! 
Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Ntereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sami, jaki sprzedawany jest po dwa- 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na "Gazetę Polską,” który zapłaci 
renumeratę za cały rok z góry. 
NS abonent ma prawo do pre-— 
mii w sumie jednego dolara, który =$ 
to premię może wybrać sobie w [NM 
książkach, jakie znajdują się w na- fi 
szej księgarni. 
ferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
cnie 10,000 a- 
bonentów. a 
gay dojdzie do 
5,000, bedzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aze- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odhierał gazetę 
o wiele większą, a tem samen be- A 
dzie miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej * 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą futygg i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatyge i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek. to iest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań 
akiej ZA DARMO, u nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią- 
sek wartości jednego dolara: 

Załacznua Wu Tin pana" NW O bn 
"każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Meki Pańskiej. 

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


SSS — A — 


NASI PODBOZUJACY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 
miec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Nawkowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolextuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
tony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, poaieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


“Gazete Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
ezasu w ciągu roku. 


“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 75c. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw 
tana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. 


m na 


Wiadomości Zagraniczne, 


Wenezuela a Kolumbia. 


polskich, wysy- 


wenezuelski daje pomoc re- 
wolucyonistom kolumbijskim. 
Wojska rządowe obydwóch 
państw biją rewolucyonistów, 


WASHINGTON, 8 sier- 
pnia. — Stosunki między We- 
nezuelą a Kolumbłą przybie- 
rają coraz groźniejszy wygląd. 
Obydwa państwa gotują się 
na seryo do krwawej rozpra- 
wy, gdyż powstańcy tak w 
jednem jak i w druglem pań- 
stwie nader są czynni | zy- 
skują coraz więcej zwolenni- 

ów. 

Ponieważ własność Stanów 
Zjednoczonych może być na- 
rażoną na nieprzewidziane wy- 
padki, rząd  washingtoński 
wysyła okręty wojenne Ma- 
chias I Wisconsin do Colon 
w Panamie na wszelki wy- 
padek. 

Sytuacya między temi dwo- 
ma państwami jest tak zawi- 
kłana, że trudno z niej być 
mądrym. W jednem I dru- 
glem państwie podnoszą glo- 
wy rewolucyoniści. Rząd ko- 
lumbijski wsplera rewolucyo- 
nistów wenezuelskich, a rząd 


a rewolucyoniści tłuką woj- 
ska rządowe. 

Do czego te wszystko dą- 
zy, trudno sig dopatrzeć, ale 
w każdym razie taka skom- 
plikowana sytuacya nic do- 
brego nie wróży. 

* 


* * 
Życzenia cesarzowej. 
BERLIN, 8go sierpnia. — 
Zmarła cesarzowa Fryderyka 
wyraziła swe życzenie przed 
śmiercią, aby jak najskro- 
mniej była pochowaną. Syn 
jej cesarz Wilhelm, stosując 
się do życzeń matkł, wydał 
stosowne rozporządzenia, 
Ogólna żałoba trwać bę- 
dzie sześć tygodni, a wszelkie 
publiczne zabawy, koncerty i 
przedstawienia teatralne usta- 
ją aż do pogrzebu cesarzo- 
wej. ` 
- 
* * 
Ogromna powódź. 
SZANGAJ, 8 sierpnia. — 
Rzeka Yang Tse Klang wy- 


stąpiła z brzegów i zalała 
wielką przestrzeń w prowincyl 
Klangsi, czyniąc straszne spu- 
stoszenła. Cesarz wyznaczył 
znaczną sumę pieniędzy na 
niesienie pomocy dotkniętym 
powodzią mieszkańcom. 

W powodzi tej zginęło bar- 
dzo wielu Chińczyków, a do- 
tąd liczbę ich podają na 20 
tysięcy. Cała okolica w tej 
prowincyi, leżącej nad brze 
głem rzeki Yang Tse Kiang, 
przedstawia jedno wielkie je- 
zioro, o powierzchni kilkaset 
mil kwadratowych. Wszystkie 
zabudowania uniosła powódź 
lub też zburzyła. 

* 


* + 
Wzrost ludności. 


OTTAWA, Ont., 8 sier- 
pnia. — Ostatni spis ludności, 
który niebawem będzie oglo- 
szony urzędownie, wykazuje, 
że wzrost ludności w osta- 
talch ro latach był bardzo 
mały, gdyż ludność powię- 
kszyla się o ple całe pół mi- 
liona głów. 

W okrągłej liczbie ludność 
Kanady wynosi 5,300,000. 
Statystycy powiadają, że 
wzrost ludności Kar ady w o- 
statnich czasach jest bardzo 
mały i wyrażają obawę, że 
Kanada niebawem zacznie się 
wyludniać zamiast zaludniać. 


* 
+ * 


Zajęli wyspy. 
LONDYN, 8 sierpnia. — 
Renit! korespondent. tutej-, 
szego dziennika Pall Mall Ga- 
zette donosi, że Niemcy za- 
jęły wyspy Farsan, nazacho- 
dniem wybrzeżu Arabii | za- 
łożono tam stacyę węglową, a 
niebawem mają one być u- 
fortyfikowane dla celów stra- 
teglcznych Niemiec. Wyspy 
te należały dotąd do Arablı. 
Nie wiadomo jak się wo- 
bec tego zachowają inne mo- 
carstwa a przedewszystkiem 
Anglia, ktörej interesa na 
morzu Czerwonem na tem by 
ucierpiały. 

> 4 * 

Znaczny pożar, 

PETERSBURG, 8go sier- 
nia. — Wczoraj wybuchł po- 
żar w Witebsku i wskutek 
wiatru rozszerzył się z niesły- 
chaną szybkością. 

Dwa okręgi uległy pastwie 
płomienia, Ponieważ pożar 
przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary wysłano na pomoc 
straż ogniową ze Smoleńska, 

* ty ++ 

Chcą zniżenia cła. 

HAVANA, 8 sierpnła. — 
Unia kupców, handlująca ty- 
toniem, postanowiła prosić 
rząd washingtoński o zniże- 
nie cła od cygar kubańskich 
na $2.50 od funta, od liści na 
okrywki cygar potrzebnych 
na 20 do 25c. 
Unia hawańska utrzymuje, 
że na takiem zniżeniu cła sko- 
rzystają handlarze cygar na 
Kubie | w Stanach Zjedno- 
czonych. 

+ ba e 

Angliey a Boerzy. 
LONDYN, 8 sierpnia. 
W izbie gmin debatowano 
nad wnioskiem przeznaczają 
cym 32 milionów dolarów na 
korzyść kolonii Transwalu ł 
Oranii, Chamberlaln jest zda- 
nia, aby ten fundusz obrócić 
na rzecz tych, którzy dobro- 
wolnie uciekają się pod opie- 
kę Anglii. Takim mają być 
dane narzędzia i wszelki po- 
trzebny inwentarz. Chamber- 
lain jest także zdania, że w 
Transwaalu powinien być u- 
sunięty wszelki cień nlewolni- 


ctwa, że srogie prawa dla ro- 
botników krajowców powinny 
być zniesione. 

Z krajowcami należy się 
po ludzku obchodzić, a nie 
tak jak obchodzili się z nimi 
Boerzy. 

Jen. Kitchener donosi cla- 
gle o nowych wypadkach, 
które jednak powazniejszego 
znaczenia nie mają. 

Podobno członkowie sądu 
pokojowego w Hadze zapro- 
testują przeciw planowi Cham- 
berlalna, który kazał powołać 
pod broń Kafréw. 


* 


+ * 
Z Indyi Wschodnich. 
LONDYN, 8 sierpnia. — 
Telegram ze Simli donosi, że 
200 Machsudów napadło na 
milicyę w Kashmirkar, zabi- 
jając oficera i sześciu  szere- 
gowców. Dowódzca ł trzej 
żołnierze zostali ranieni. Mah 
sudosi rozbroili załogę, zabrali 
broń I amunicyę, nie straci- 
wszy ani jednego człowieka. 
$ ka a 
Postęp Japonii. 
YOKOHAMA, 9 sierpnia. 
— Japonia buduje kilka war- 
sztatów okrętowych i w ciągu 
dwóch lat będzie ona budo 
wała swe własne okręty, od- 
lewała działa, przyrządzała na- 
boje itp. Wskutek tego stra- 
ci Anglia i Stany Zjednoczo- 
ne najlepszego odbiorcę w 
tej dziedzinie przemysłu. 
. 


pay" Zatonięcie skrętu 

LONDYN, 9 sierpnia. — 
Siedm osób utonęło podczas 
kolizyl, jaka się wydarzyła 
między okrętem Oceanic a 
Kincora, około wybrzeży Ir- 
landyi. 

Okręt Kincora poszedł na- 
tychmiast na dno morza, a 


Oceanic odniósł nieznaczne 
uszkodzenie, 
+ 
* + 
Salisbury ustgpi. 


PARYZ, 9 sierpnia, — Se- 
dzia Casey z Australii, który 
przejeżdżał w tych dniach 
przez Paryż, oświadczył w ro- 
zmowie z wpływowymi urzę- 
dnikami rzeczypospolitej, że 
lord Salisbury zgodził się na 
plastowanle godności premie- 
ra aż do koronacył Edwarda 
VII, na wyraźne jego życze 
nie. 

Przyczyną ustąpienia Salis- 
burego jest podeszły wiek i 
nadwątlone pracą siły. 

» æ 


‘6 Gubernator samobójcą. 

VICTORIA, B. C. gsier 
pnia. — Według ostatnich 
wiadomości otrzymanych tu- 
taj z dalekiego wschodu, je- 
neral Grzybski, wojskowy gu: 
bernator Blagowieszczeńska, 
po powrocle z tego miasta do 
Petersburga popelnil samo- 
DÓjstwo. 

Jenerał Grzybski był tym, 
który pośrednio winien był 
masowej rzezi Chińczyków w 
Mandżuryi, których masami 
kozacy wpędzali do rzekl A- 
mur i potem strzelali, wygu- 
biwszy w ten sposób prze- 
szło 5000 ludzi. Rząd odwo- 
łał go do Petersburga i wy- 
toczył proces. Ponieważ Grzyb 
ski nłe spodziewał się pomy- 
ślnego dla siebie rezultatu, 
przeto odebrał sobie życie. 

+ 


+ * 
Żegiarz napowietrzny. 
PARYZ, 9 sierpala. — San- 
tos Dumont, znany francuski 
wynalazca sposobu kierowa- 
nia balonem w powietrzu, 
próbował wczoraj wygrać pre- 
mię, jaką ofiarował pewien 
Szkot w sumie 100 tysięcy 


franków, za odbycie określo- 
nej przestrzeni w oznaczo- 
nym czasie. 

Santos Dumont przybliza- 
jąc się już niemal do mety, 
uczuł, że coś się zepsuło I w 
tej chwili nastała eksplozya. 
Balon spadł na*ziemię i Du- 
mont odniósł dość bolesne o- 
brażenla ciała, 4 

. ¿e 
* „ka 
Straszny pożar. 

SYDNEY, Australia, rogo 
sierpnia. — Największe skła- 
dy departamentowe w Austra- 
lil, a jedne z największych na 
świecie, należące do spółkł 
Anthony Horden Ś Sons, w 
Sydney, zostały zniszczone 
przez pożar, przyczem cztery 
osoby straciły życie, W skła- 
dzie tym było zatrudnionych 
1,500 ludzi. 

Ogólne straty obliczają na 
trzy miliony dolarów. 

* 


+ + 
Pięć okrętów zatonęło. 

SYDNEY, Australia, 10g0 
sierpnia. — Wskutek nieby- 
walej burzy morskiej zatone- 
ło około wybrzeża Australii 
pięć okrętów, wskutek czego 
wiele osób utraciło życie. 

Nazwiska okrętów są: Man: 
ley, Protector,Alexander Ber- 
ry, Passe Partont i Norden. 
Stratę podają na milion do- 
larów. 

+ 
* + 
Kelosalne przedsiębiorstwo. 

PETERSBURG, 10 seg- 
pnia. — Zbudowanie mostu 
przez cieśninę Beringa i po- 
łączenie starego Świata z no- 
wym, zdaje się być niejako 
snem, który ma być urzeczy- 
wistnionym w kilku latach. 
Poczyniono już wstępne kro- 
ki ku doprowadzeniu tego po- 
mysłu do skutku i niebawem 
ma się utworzyć syndykat, na 
którego czele stanie J. P. 
Morgan, prezes trustu stalo- 
wego w Stanach Zjednoczc- 
nych I francuscy a zarazem 
rosyjscy milionerzy. 

Gdyby plan ten się udał, 
handel Stanów Zjednoczonych 
z Rosyą rozwinąłby się na 
niebywałą skalę, gdyż podróż 
koleją ułatwiłaby niezn iernie 
komunikacyę. Widocznie Ro- 
sya chciałaby odnieść korzyść 
z swej koleł syberyjskiej nie 
tylko polityczną ale i han- 
dlową. 

= 
* + 
Przeciw żydom. 

PETERSBURG, ro sler- 
pnia. — Rząd na przyszłość 
ograniczy liczbę żydowskich 
studentów na uniwersytetach 
w kraju do 3 procent całej 
liczby słuchaczy. Wyjątek sta- 
nowi uniwersytet w Moskwie, 
do którego żydzi wcale nie 
mają przystępu. 

+ 2 * 
Na pogrzeb. 

LONDYN, ro sierpnia, — 
Wczoraj mieczorem król E- 
dward i królowa Aleksandra 
wyjechali do Niemiec, aby 
wziąść udział w pogrzebie ce- 
sarzowej wdowy Fryderyko- 
wej. 

Król przywdział mundur 
angielskiego admirała, królo- 
wa była ubrana czarno. Pa- 
ra królewska zabawi w Niem- 
czech sześć tygodni. Wyje- 
chali jachtem Wiktorya Al- 
bert wprost do Hamburga, 
skąd powozami udali sie 
do Kronberga. 


* * 
Naprężone stosunki. 
WASHINGTON, 10 sier- 
pnla. — Rząd wenezuelski o- 
głasza, że w pobliżu Kolon 


wojska kolumbijskie weszły 
na terytoryum wenezuelskie 
pod komendą kolumbijskie- 
go ministra wojny. Wobec te- 
go wojna jest nieunikniona. W 
ambasadzie kolumbijskiej pa- 
nuje niepokój. Uważają sytu- 
acyę za bardzo groźną. Lu- 
dność Kolumbii wynosi 5 mi- 
lionów, Wenezueli tylko 3. 
Kolumbia ma 40 tysięcy żoł- 
nierzy dobrze wyćwiczonych 
w ciężkich walkach domo- 
wych. 

Zaden z rządów tych repu- 
blik nie zwrócił się jeszcze do 
Stanów Zjedn. w obecnych 
kłopotach. 

a 
> * 
Przeciw Boerom. 


LONDYN, 10 sierpnia. — 
Wodzom boerskim grozi. wie- 
czyste wygnanie z własnej 
ziemi, jeżeli nie złożą broni 
do 15 września. Jest to wy- 
nik nowej polityki zemsty za- 
czętej przez Chamberlaina. 

Kitchener wystosował pro- 
klamacyę, w której ostrzega 
wodzów boerskich, że czy to 
w Transwaalu czy w Oranii, 
że jeżeli do dnła 15 września 
nie poddadzą się królowi an- 
glelsklemu, zostaną na wle- 
czne czasy wydaleni z Afry- 
kl. 


Koszta utrzymania rodzin 
Boerów, którzy chwycili za 
broń | wyszli w pole, a któ- 
rzy nie złożą broni do dnla 
ję wrześnla, zostana pokr¡te 
z kontrybucy! nałożonej na 
posładłości wojujących Boe- 
rów. 

Członkowie rządów Trans- 
waalu i Oranii, są również 
wezwani do poddania się. 

* * 


te 
Książe Orleañeki umarł. 


LONDYN, 10 sierpnia. — 
Z Saigon donoszą, że księże 
Henryk Orleański nie żyje. 

Książe Henryk podróżując 
na około śwłata umarl w Ko- 
chinchinie skąd wybierał się 
właśnie do Stanów Zjedno- 
czonych. 

Utworzyła mu się narośl na 
wątrobie, która trawiła jego 
siły żywotne. Był on prawnu- 
kiem króla francuskiego Lu- 
dwika Filipa, a najstarszym 
synem księcia Chartres, któ 
ry był w sztabie jenerala 
McClellana w amerykańskiej 
wojnie domowej. 

* 


+ * 
Crispi umarł. 

NEAPOL, 11 sierpnia, — 
Wielki patryota włoski, były 
premier ministrów Franciszek 
Crispi, umarł wczoraj o godz. 
7 wieczorem, przeżywszy lat 
82. Za jego to staraniem | 
mądremi ustawami Włochy sta- 
nęły pomiędzy silnemi mo 
carstwami Europy. Należał 
on do tych wielkich ludzi, 
którzy w 19 stuleciu dykto- 
wali prawa całej Europie i 
zaprowadzali nowe ustawy, u- 
suwając wszelkie naleciałości 
średniowieczne, które cechują 
zacofanie I barbarzyństwo. 

Takim ludziom cześć odda- 
wać należy. 

. 


* æ 
E. Z. Brodowski umarł. 


BERLIN, 12 sierpnia. — 
Znany pomiędzy emigracyą 
tutejszą Edmund Zbigniew 
Brodowski, dotychczasowy 
konsul Stanów Zjednoczonych 
w mieście Solingen nad Re- 
nem, umarł nagle, udawszy 
się z wizytą do swego przy- 
jaciela Kubickiego w Ebers- 
walde. Przyczyną śmierci mla- 
ła być apopleksya. 


Drobne wiadomości 
zugraniczne. 


— W Londynie krąży po- 
głoska, że lord Kitchener z 
powodu nadwątlonego ; zdro- 
wla wkrótce powróci do An- 
glił. 

— Z Berlina donoszą, że 
przy końcowym obrachunku 
etatu rządowego okazał się 
deficyt okolo 2 miliony ma- 
rek, do którego przyczyniła 
się w największej części woj- 
na w Chinach. 

— Lord Kitchener donos 
z Pretoryl, że mały oddzia 
kawaleryi angielskiej, napa- 
dnięty niespodzłanie przezBoe 
rów, został wzięty do niewoli, 


— Komendant francuskich 
wojsk w Chinach, wyjechał 
już z powrotem do Fran- 
cyl. 

— Z Wiednia donoszą, że 
hrabia Hipolit Pallavicini za- 
ręczył się z córką millonera 
Bertrama Richardsa z Phila- 
delphii, której posag ma wy- 
nosić 30 milionów dolarów. 


— Cesarz Abissynil Mene- 
lik jest śmiertelnie chory na 
raka. 


— Marszałek hr. Walder- 
see przebył do Hamburga w 
środę zeszłego tygodnia i był 
owacyjnie witany przez lu- 
dność. 


— Z Niemiec donoszą o 
owycaeapadlościaca sus: 
cznych firm. Należy de nich 
znana firma zbożowa Weltman. 
& Schlesinger w Saksonii. 


— W Berlinie amerykań- 
skł poseł do kongresu, Ry- 
szard Barthold | Józef Bru- 
cker, rozpoczeli agitacye na 
korzyść wystawy w St, Louls 
w r. 1903. 

— Z Rotterdamu donoszą, 
że stan umysłowy prezyden- 
ta Kruegera budzł poważne 
obawy. Z Berlina telegrafi- 
cznie zawezwano do niego 
specyałistę dla chorób ner- 
wowych. 


— W starym pałacu w 
Gatczynie pod Petersburgiem 
odbył się ślub wielkiej księ- 
żnej Olgi Aleksandrównej z 
wielkim księciem oldenbur- 
skim Piotrem Aleksandrowi- 
czem. Królowa Grecyl ze sy- 
nem przybyła wczoraj do 
Peterhofu. Ze wszystkich dwo- 
rów europejskich nadchodzą, 
depesze gratulacyjne. 


— Berliński ‘‘Reichsanzei- 
ger” donosi, że rząd pruski 
zgodził się zaciągnięcie przez 
W. Ks. Poznańskie pożyczki 
w sumie 40,000,000 ma- 
rek. 

— Rozeszła się była w 
Londynie pogłoska, że lord 
Kitchener został raniony w 
jakiejś potyczce z Boeraml. 
Teraz urzędowo jej zaprzeczo- 
no. 


— Z połudałowej Rosyl, 
jakoteż z różnych okolic nad 
Wołgą 1 niedaleko Wosko- 
wy, donoszą o groźnych po- 
żarach stepów i torfowisk. 


— Rząd brazylijski odkrył 
nowe sprzysiężenie rewolucyj- 
ne 1 odbywają się liczne a- 
resztowanla, 


— W Witebsku spaliło się 
dotąd 1000 domów przyczem 
zgłnęło 100 osób, 


— Poselstwo kolumbijskie 
w Karakas opuściło stolicę 
Wenezueli. Stosunki dyplo- 
matyczne między temi dwoma 
państwami można uważać za 
zerwane. 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
ezerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


Fed powyźszym tytułem są podawane różne powiastki, baénie | opowiadania ludowe z ziemi oj- 
tre z mozołem wielkim zebralem z różnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 


omystej, ki 
książkowej, aby tym sposobem uchronić je od 
ch atarndawnych 


zołnemo azperania w różny 
prawa i licsym 
szej powyższej rubryki, raczą łaskawie 


DLA CHLEBA. 


Na polu wicher huczy, 
mróz przejmuje aż do kości, 
a śnieg skrzy się tysiącem 
barw i światełek, skrzypiąc 
niemiłosiernie pod stopami 
przechodniów. 

W taki czas nikt nie wy- 
chodzi z domu, lecz- siedzi w 
izbie i tuli się do ogrzanego 
pieca, aby rozprostować sko- 
stniałe członki. * 

I ja również, jak inni w 
ten dzień siedziałem w izbie 
przy płecu. 

— A niech cię... jak sznu- 
rek... — a to łeb! — usły- 
szałem nagle głos za drzwia- 
mi, 

Skoczyłem szybko, otwo- 
rzyłem drzwi i zobaczyłem w 
sieni mego dobrego znajo 
mego — Józka Switalskiego, 
który był robotnikiem we fa- 
bryce. 

— A ty czemuś taki zły? 
— spytałem. 

— Czekaj! — zawołał — po 
zwól, niech trochę odpocznę, 
to ci opowiem, co zaszło. 

Powściągnąłem moją cle- 
kawość — czekałem. 

Józek odetchnął trochę, od- 
sapnął — znać, że mu się lżej 
zrobiło na sercu. 

— Ani wiesz co mi się 
stało? 

— No pewnie, boć prze 
cie nie jestem wszystkowie- 
dzącym — odrzekłem. 

— Stało się świństwo! 

— Jakle? — zawołałem. 

— Ano, niby... — czem ty 
jesteś? — zapytał mnie nagle. 
= — Polakiem — a ty? 

— Ja także — wszak wiesz, 
że pochodzę z polskiej rodzi- 
ny, żona moja ani słówka po 
niemiecku nie umie, a ja, co 
umiem, to tylko tak przypad- 
kowo nauczyłem się między 
ludźmi. 

— Cóż się zatem stało? 

— A to, że przy spisłe za- 
pisałem się jako Niemiec! 

"— Co? ty? ty? — zawola- 
lem zdumiony. Ty więc sta- 
łeś się odstępcą, wyparłeś się 
swych braci? 

— Czekajl—zawołał Józef 
— a w głosie jego brzmiała 
boleść — czekaj! nie potępiaj 
mię, ale wysłuchaj. 

— Słucham — mów — rze- 
kłem 1 oparty na krześle pa- 
trząc w płonący ogłeń, chcla- 
łem słyszeć, co powłe Józek 
na usprawiedliwienie. 

— Jestem robotnikiem we 
fabryce, jak wiesz, i podle- 
gam przełożonym, muszę slu- 
chać wszystkiego, co mi na- 
każą, bo inaczej powiedzą: 
bądź zdrów nie ma dla cle- 
ble pracy. A tu zima — sły- 
szysz, jak szumi? mróz, wę- 
glel drogi, cóż zatem bym 
zrobił z żoną, dziećmi? 

— To się rozumie, trzeba 
słuchać, kiedy masz pracę, 
ale jeszcze dotąd nic nie wiem, 
dlaczego przechrzciłeś się na 
Niemca? 


— Dlaczego? dlaczego? bo 
muslalem! Jestem związany 
jak pies I jak on muszę słu- 
chać. 


— Cóż dalej? —zapytalem. 


— Dziś oto przyszedł wójt, 
aby mnie zapisać do wyka- 
zów spisowych. Naturalnie 
zapisałem się jako Polak, tak 
samo żonę | dzieci. Tymcza- 
sem nieszczęście chciało, — 
gdyż wiesz, jak los mnie prze- 
śladuje — nadszedł dyrektor 
fabryki, zaglądnął do spisu I 
o mało... 

— Co o mało? 


— O mało szlak go nietrafił, 
gdy przeczytał, że zapisałem 
się jako Polak, Znasz go, ze 
złości pieniąc się wrzeszczał: 


— Ty Polak, ty? — Nie- 
prawda, tyś Niemiec! 

— Ale panie dyrektorze, 
jam Polak a po niemiecku u. 
mię nie wiele. 

— Cicho, szweigen, ty sie 
zapisz jako Niemiec, bo ina- 
czej, precz z roboty! 


— Clarki mnie przeszły od 
stóp do głowy, zadrżałem 


irmach, więc też robc 
na nezciwońć dziennikarzy polsko-amerykańskich, że przedrnkowując coś z na- 
EA éródlo, z którego rzecz daną zaczerpnęli. 


nięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 
imy sobie do niej woe 


Mój Boze! mam więc stracić 
chleb? mam żoną 1 dzieci wy- 
stawić na głód, zimno, nę- 
dzę — nie mogłem... 1... 

— I cóż? 

— Zapisalem się jako Nie- 
miec — I tę moja zone, te 
żonę, która ani słówka po 
niemiecku nie umie także mu- 
siałem tak zapisać, bo inaczej, 
wypędzono by mnie. 

— A dzieci? — zapytałem. 

— Nie pytaj! bo mi serce 
peknie! te niebożątka, aby 


chleba nie stracić, musiałem ! 


także przerobić na Niemców, 
na szczęście tylko na papie 
rze. 

— Człowieku! toż one nie 
są 1 nie będą nigdy Niemca- 
mi. 


— Hal stało się! — zawo 
łał Józek, a łza rozpaczy I bó- 
lu potoczyła się po jego o- 
gorzałych policzkach. Był bez- 
silny wobec przewagi dyre- 
ktora. 

— Co miałem robić? po- 
wiedz, poradź. 

Nic nie odpowiedziałem, za- 
dumalem sie tylko nad ne- 
dznem położeniem tego bie- 
dnego robotnika, który dla 
chleba, dla tego kawalka po- 
wszedniego chleba, na który 
ciężko pracował, musial się 
wyprzeć swej narodowości. 

Tak chciał pan dyrektor 
fabryki. Ciężka to próba, by 
nie oszaleć, bo albo wysta- 
wić ukochane istoty na głód 
i nędzę lub wyprzeć sie na- 
rodowości. Wybrał Józek to 
drugie, walka o ten chleb, 
zmusiła go do tego. 

— Nic nie mówisz? pogar- 
dzasz mną? l 

— Broń Boże! — zawola- 
łem szanuje cię jak dawniej, 
daję tylko jedną rade: Ucz 
dzieci kochać wszystko co 
polskie, ucz je, aby kiedyś 
wyszły na rozumnych ludzi, 
aby walczyły o lepszą dolę 
dla siebie, aby przyspieszyły 
nadejście lepszej doli dla ca 
łego narodu naszego, Jeżeli 
tak je wychowasz, to pewnle 
nie znajdą się nigdy w ta- 
kiem położeniu, jak ty teraz 
przy spisie ludności. 


Biedny Józef uściskał mnie 
swemi spracowar zmi dłońmi, 
dziękując za dotrą radę i po- 
ciechę. 

— Zrobię, jak radzisz, a 
pewnie społeczeństwo polskie 
nie powstydzi się mych sy- 
now! choć ojciec dla kawał- 
ka chleba, musłał przerobić 
ich na Niemców. 

' — Tak, tak! dla chleba 
— szeptał odchodząc. 
— 1 


Z KRWAWYCH DNI. 
(WRTWER) 


Wykonanie planu wojenne- 
go powstania w r. 1863, wy- 
magało równoczesnego roz- 
brojenia załóg moskiewskich 
w miasteczkach powiatowych, 
aby potem połączonemi siła 
mi uderzyć na miasta guber- 
nialne i za jednym zamachem 
zgnieść całą siłę nieprzyjaciel- 
ską, załogującą na zlemlach 
dawnej rzeczypospolitej pol- 
skiej. - 

Plan ten zanadto skombi- 
nowany oparty na niepewnych 
ilościach zebrać się mających 
sił zbrojnych, wymagał nadto 
w wykonaniu ludzi nadzwy- 
czajnej energii i odwagi. 

Jednym z takich, zdolnych 
do najwyższego poświęcenia 
się, nadzwyczajnej odwagi i 
energii był Ksawery Kolbu- 
szowski, zmarły przed kilku 
dniami w Zaborzu pod Rawą 
ruską. W pierwszych dniach 
powstania wysłany z obozu 
z kilkoma towarzyszami na 
rokonesans, dotarł do Lubaru, 
gdzie dowiedział się, że ma- 
gazyny I składy wojskowe o- 
toczone murem, zajęła rota 
piechoty moskiewskiej i takowe 
fortyfikuje. Nie tracąc chwi- 
li czasu, ustawił swych pod- 
komendnych w taki sposób, 
aby przez Moskali zdaleka by- 
li widzłani, a sam, nie doby- 
wając szabli, w obliczu za- 
logl moskiewskiej objechal 
zabudowanla | przez nienapra- 


wiony wylom w murze prze- 
skoczył koniem na podwó- 
rzec, gdzie zdziwlonym | prze- 
straszonym Moskalom rozka- 
zał złożyć broń w kozły. Nie 
czekając nawet skutku swego 
rozkazu oddał najbli2szemu 
sołdatowi konia do potrzyma- 
nia i w towarzystwie oficerów 
rosyjskich przejrzał składy, z 
których broń I amunicye na 
zarekwirowanych przez Mo- 
skali furmankach odwiózł do 
obozu. 


Na trzeci dzień cały od- 
dział, pod wodzą Edmunda 
Różyckiego, wszedł do Luba- 
ru, ale świeże siły moskie- 
wskie obsadziły magazyny | 
składy, które zmieniły się w 
fortecę najeżonę tysiącem luf 
karabinowych. 

Jenerał Różycki, obawia- 
jąc slę znacznej straty w lu- 
dziach przy wzięciu szturmem 
ufortyfikowanej miejscowości, 
wezwał na achotnika chętnych 
do wysadzenia głównej bramy. 
Z szeregów zaczęli się przed 
front wysuwać jezdzcy, ale 
Ksawery Kolbuszowski po: 
wstrzymał wszystkich słowa- 
mi “P ójdziecie wtenczas, gdy 
ja tam zostanę,”  Zsładł z ko- 
nła, odpasał szablę i z topo 
rem w ręku prowadząc przed 
sobą  pojmanego Moskala, 
dotarł pomimo gradu kul do 
bramy | wysadził ją, przez co 
umożliwił wejście powstańców 
i zabranie do niewoli całego 
batalionu piechoty moskie- 
wskiej. 

Dwukrotne wzięcie Lubaru 
rzuciło tak silny postrach na 
Moskali, że oddział jenerała 
Różyckiego mógł stać obo- 
zem i organizować się przez 
cały tydzień w Polonnem, 
skąd wyszedł uzbrojony I u- 
mundorowany jako pierwszy 
pułk jazdy wołyńskiej, który 
pierwszy chrzest ognia | że- 
laza odbył pod Laszkami. 

Jako punkt zborny sił na- 
rodowych naznaczony był Mi- 
ropol, gdzle zejść się miały 
z jazdą Rożyckiego oddziały 
strzelców i kosynierów. W 
tym celu pułk Różyckiego 
forsownemi marszami przybył 
pod Miropol wieczorem i roz- 
łożył się obozem. 

Obóz oddalony był od mia- 
Sta wąską, ale długą na 
ćwierć mili" groblą, "wiodącą 
przez trzęsawiska. O świta- 
niu rzęsisty ogień rotowy w 
w Miropolu niespodziewanie 
zapowłedział bitwę, a z pier- 
wszym brzaskiem dnia pagór- 
ki po obu stronach grobli na- 
jeżyły się lufami strzelców fin- 
landzkich, 


Jenerał Różycki rozkazał 
druglemu szwadronowi z rozwi 
niętemi sztandarami  sforso- 
wać przejście przez groblę, 
wpaść do miasta, dodać po- 
mocy | otuchy walczącym tam 
powstańcom. 

Wśród gradu kul karabino- 
wych szwadron, jak wicher, 
wleciał na groblę, a chorąży 
Ksawery Kolbuszowski z sza- 
blą na temblaku, ze sztanda- 
rem w ręku, pierwszy wpadł 
na rynek miropolski, ale z 
szwadronu pozostał tylkowach- 
mistrz. Na całej długości 
grobli ślad przejścia nazna- 
czony był rannymi, trupami 
ludzi i koni. 

Narynku miropolskim strzel- 
cy i kosynierzy glaęli pod 
krzyżowym ogniem Moskali, 
ukrytych w domach i oszań 
cowanych na cmentarzu koś- 
cielnym. Wśród kurzawy | 
dymów, świstu kul, jęków 
rannych { ginących, wykwitł 
nagle amarantowy sztandar z 
blalym orlem I wskrzesił nā- 
dzieję, ożywił ginących. 

Z okrzykiem “Do góry gło- 
wy!”, “Formuj się”, Ksawe- 
ry Kolbuszowski po dwakroć 
tworzył kolumny do szturmu 
cmentarza, ale za każdym ra- 
zem wzrastały tylko stosy 
rannych i trupów, a sztandar 
kule darły na strzępy. 

Odwrót przez śmiertelną 
groblę i ocalenie sztandaru 
było cudownym wypadkiem i 
jak wówczas mówlono: "Bóg 
tak chciał”, że z pogromu o- 
calal znak narodowy i ten, 
któremu go powierzono. 

Po krwawej bitwie miropol- 
skiej i rozbiciu oddziałów Ci- 
chockiego w lasach zasław- 
skich, wszystkie siły moskie- 
wskie zwróciły sie przeciw 
pułkownikowi, który ratując 
sie od osaczenia, odbywał 


GAZETA POLSKA. 


ciągle marsze i kontramarsze 
w taki sposób, że po 48 go- 
dzin nie zsiadano z koni. 

Ludzie I konie stali się po- 
dobnemi do widm i jak wi- 
dma przemykaly się -wśród 
lotnych kolumn wojsk rosyj- 
skich. 


Pod Salłchą pułk natra- 
fil na znaczne siły moskle- 
wskle i bitwa stała się nieu- 
niknioną. Moskale uformo- 
wali trzy czworoboki, ziejące 
ogniem jak legendowe smoki. 
Na skrzydłach stanęli drago 
ni i kozacy. 

Pułk w obliczu nieprzyja- 
clela rozwinął się w linie bo: 
jową, a trzy szwandrony o 
trzymały rozkaz uderzyć na 
czworoboki, gdy dwa ostatnie 
trzymały w szachu dragonów i 
kozaków. 

«Wśród piekielnego grzmo 
tu ognia rotowego, z lanca- 
mi złożonemi do pół ucha 
końskiego, sunęły szwadrony 
na podobieństwo płorunów w 
kłęby dymów, zasłaniających 
Moskali, a gdy dymy uniosły 
się, nie było już groźnych 
czworoboków, tylko bezładne 
tłumy uciekających w popło- 
chu Moskali. 

Był to jeden z najświętniej- 
szych ataków jazdy w r. 1863, 
a zarazem ostatola bitwa na 
ziemiach ruskich. 


Po tej bitwie dni pułku by- 
ły już policzone. Dwadzie- 
ścia kilka tysięcy Moskali z 
liczną artyleryą zbliżało się, 
ścieśniając coraz więcej ob 
wód koła, którego środkiem 
był pułk Różyckiego. Wo- 
bec takiego ogromu sił nie 
przyjacielskich, przejście gra- 
nicy stało się absolutną ko- 
niecznością. 

W Galicyi z jazdy wołyń- 
skiej utworzono kadry dla 
czterech regularnych pułków 
ułanów, które rząd narodowy 
w przewłdywaniu interwencyi 
obcych mocarstw rozkazał u- 
niformować jako straż prze- 
dnią połączonych armii. Ksa- 
wery Kolbuszowski przydzie- 
lony został do sztabu drugie- 
go pułku ułanów, w forma- 
cyl którego wziął czynny i 
wybitny udział, Niestety na- 
dzieje na obcą interwencyę 
spełzły na niczem. Uformo- 
wane pułki nie weszły na li- 
nię bojową. Ksawery Kol- 
buszowski zwyczajem ojców 
zamienił szablę na lemiesz, a 
towarzysze rozproszyli slę po 
szerokim świecie i wkrótce 
nikogo z nich między żyjące- 
mi nie będzie. . 


SKUTKI PIJANSTWA, 


Pijaństwo prowadzi za so- 
bą nie raz, ale bardzo często 
nader zgubne skutki. Przy- 
kładów na to możnaby przy- 
toczyć tysiące, bo słę codzien- 


ale zdarzają. Przytoczymy 
tu kilka: 
Aleksander Wielki, król 


Macedonii, zabił w pijaństwie 
najlepszego przyjaciela swego, 
Klitusa, który mu życie ura- 
towal, Gdy tenże przy bie- 
siadzie na drobną rzecz mu 
uwagę zwrócił, Aleksander, 
dobrze podpity, dobył miecza 
i przebił go na miejscu. Wpra 
wdzie po spełnieniu tego czy- 
nu płakał i narzekał, ale łzy 
jego już Klitusa do życia nie 
przyprowadziły. 

Ks. Leopold Kist opowia- 
da, iż w jego parafii wyda- 
rzył się następujący wypadek: 
W zimie przywieźli dziecko 
do chrztu na sankach. Po 
chrzcie “kumotrowie” i ““ku- 
moszki” poszli do karczmy i 
tam sobie nieco podchmielili. 
Z powrotem do domu oddała 
kumoszka poduszeczkę niby 
z dziecklem matce, która od 
kilku godzin z największą tę- 
sknotą na to czekała. Bie- 
dna matka patrzy — a tu 
poduszka próżna, “Kumo- 
szki” pijane położyły dziecko 
na sanki i nie uważały na 
nie, a dziecko się wysunęło 
z poduszki, wyleciało z sanek 
i na drodze pozostało. Na 
szczęście śnieg był miękki, 
a zimno nie wielkie i jeszcze 
dziecko znaleziono i do życia 
przywrócono. 

W tejże samej parafii “ku. 
moszki” pewnego razu poszły 
z dzieckiem do karczmy, po- 
łożyły na ławie i zaczęły po- 
pijać na zdrowle chrzesulaka, 
I gdy sobie już nieco pod- 
chmielily, ida po dziecko, a 
tu o zgrozo! niema dziecka, 


tylko kałuża krwi obok podu- 


szeczki. W czasie bowiem, 
gdy one sobie podpijaly, 
przyszła świnia do karczmy, 
wyciągnęła dziecko 1 pożarła 
je całe na miejscu. Można 
sobie wyobrazić boleść matki 
— a takich wypadków było 
więcej. 

Pewien pljak sledział so- 
bie w karczmie przy kieliszku 
wódki. Kiedy nadszedł jego 
mały synek, poruszył go i 
rzekł: “tatusiu, matka prosi, 
abyście przyszli do domu, bo 
bydło z chlewa uciekło I nie 
może sobie sama poradzić, 
ani .bez waszej pomocy po- 
wiązać | do chlewa wprowa 
dzić!” 

— Idz do domu, ja zaraz 
przyjdę! — rzekł spragniony 
ojciec i pozostał przy kieliszku. 

Po chwili znów nadszedł 
ten sam chłopak, pociągnął 
ojca za surdut I rzekł: chodźcie 
ojcze do domu, bo braciszek 
spadł ze stołu i w głowie so- 
bie dzłurę zrobił, krew mu 
tak ciecze, że jej matka za 
trzymać nie może, a może | 
umrze. Chodź ojcze do do- 
mu! — Idź do domu — rze 
cze czuły ojczulek — a ja za- 
raz przyjdę. 

Syn poszedł, a ojcu się ani 
nie śniło iść do domu. Wie- 
czorem przychodzi ten sam 
chłopak do tej karczmy z pła- 
czem wielkim 1 szarpie ojca 
za surdut i prosi: tatusiu, 
chodźcie do domu, ba matka 
upadła i nogę sobie złamała; 
tatusłu na miłość Boga, spie- 
szcie do domu, bo matka 
umrze! Tatusiu, zmiłujcie się 
i miejcie litość nad matką, 
już tak płacze, tak prosi, a 
nie ma nikogo, ktoby ja 
podniósł, jej pomógł, lub po 
doktora poszedł! — Idź dzie- 
cko do domu — rzecze zno- 
wu czuły małżonek — i po 
wiedz matce, że ja już idę, 
że to nie jest tak źle, niech 
się nie boi, a ja zaraz przyj 
dę i jej lekarza przywołam. 

Pijaczysko pozostał jeszcze 

na miejscu. Po godzinle 
wreszcie przylatuje ten sam 
chłopak i woła: ojcze, ojcze, 
chodźcie zaraz do domu, bo 
obręcz u sądka z wódką pę- 
kła ł wódka wycieka! S— ko- 
ro chłopak te słowa wymó- 
wól, zerwał się ów człowiek 
ze stołka, jakby go kto go- 
rącą wodą oparzył i popę- 
dził do domu. 
Co? wódka ciecze? o 
bręcz u sądka pękła? co ty 
mówisz? a dawno słę to sta- 
ło, a dużo wódki już wypły- 
nęło? — Oto były jego py- 
tania, które, pędząc do domu, 
synowi zadawał, To wyda- 
lo sie jemu największem nle- 
szczęściem; niech tam sobie 
bydło z chlewa ucieka, choćby 
i nigdy nie wróciło, to go 
mało obchodzi, niech tam so 
bie dziecko spada ze stołu i 
nawet kark sobie skręci, to 
go bardzo mało zajmuje, niech 
sobie żona nogi łamie i cho- 
cłaż by się zabiła, to dla nie- 
go ma bardzo małe znacze- 
nie, a możeby się nawet cie- 
szył z tego, bo nie byłoby 
wtedy nikogo, któryby mu 
w jego nałogu przeszkadzał; 
ale gdy słę wódka jego ma 
zmarnować, to największe 
dla niego nieszczęście. 

No i co na to powiedzieć? 

Zdaje się, że tu żadne wię- 
cej objaśnienie niepotrzebne, 
że te przykłady, a jest ich 
tylko kilka, które z tysięcy a 
tysięcy podobnych przytoczy- 
liśmy, a których nikt nie mo- 
że zaprzeczyć, wystarczą, aże- 
by wielu nakłonić do porzu- 
cenla tego nałogu | wzgar- 
dzenia wódką na zawsze, 


STRATY ANGLIKÓW. 


Podlug urzędowych wyka 
zów anglelskich, straty wo- 
jenne od początku wojny 
traswaalskiej do 30 czerwca 
r. b. wynoszą 744 oficerów 
i 25,943 żołnierzy, razem 56,- 
687 ludzi. 

Z tej liczby zginęło w bi- 
twach 484 oficerów, 3,871 
żołnierzy; zmarło wskutek ran 
122 oficerów, 1,348 żołnierzy; 
umarło z;choröb 149 oficerów, 
9,790 żołnierzy, zmarło w nie- 
woll 4 oticerów 43 żołnierzy; 
zginęło wskutek rozmaitych 
wypadków 10 oficerów i 378 
żołnierzy, umarło po powro 
cie do kraju z otrzymanych 
ran 5 oficerów i 385 żołnie- 
rzy. 


Jeżeli cierpicie na neuralgię, 
która często ludziom doku- 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć "Opłatków Kufiewskiego 
na neuralgie”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudelko 25e. 
Adres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 


Nieporozumienie. 


— Czyście brali kiedy ką 
piel? 

— Nigdy proszę łaski pa- 
nl. Największa rzecz, com 
kiedy wziął, to srebrna łyżka. 


POŻYTECZNA INFORMACYA. 


Nikt nie jest za mądrym, ani za 
starym, aby się jęczeć czegoś nie 
mógł nauczyć. Każdy dzień przy- 
wodzi nam cod na uwagę, która 
zwiększa nassg wiedzę, A której 
kiedyś w przyszłości utywsó bę- 
dziemy mogli na naszą korzyść. 
Tak jak nie umiejący pływać nto- 
nie, tak nieświadomy leczenia rök- 
nych cielesnych słabości, cierpieć 
będzie boleści i niewygody, które 
możnaby przecież usunąć. Żołądek 
i kiszki podpadają najwięcej cho- 
robom podosas lata, takim jak 
kurcz, dysenterya, kolki itp. Pręd- 
kie użycie takiego lekarstwa, który 
jest pewnem i skutecznem, usa 
nie wszelką chorobę. Severy le- 
karatwo przeciw cholerze i dyaryi 
jest takiem lekarstwem i może ka 
żdy na niem polegać w każdym 
wypadku. Usuwa szybko wsselki 
bol, reguluje kiszki, łagodzi po- 
drażnienie tkanki wewnątrz i zdaje 
sig ogrzewsó całe wnętrzności. 
Przeciw każdemu wypadkowi dy 
aryi, kolek, chorób letnich i waze 
kich słabości s zatwardzenia, dzia- 
ła ono szybko i niesawodnie, po- 
zostawia organizm wzmoonionyi w 
stanie normalnym. Cena 86 1 50 
centów. Na sprzedaż we wesy- 
atkich aptekach i składach sprse- 
dających lekarstwa. Nie jest pra- 
wdsiwe, jeżeli nie ma podobizny 
podpisu fabrykanta W. F. Severy, 
z Ceder Rapids, Iowa, na kaśdem 
pudełku. 


Kto chce otrzymać stereo- 
skop darmo, niech czyta ogło- 
szenie na stronicy 1-ej. 


Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Śpiewnik kościelny dia użytku wierpych ze- 
ral W. Bern. Ruchniewicz. W mocnej opra- 
wie, cena; 7 oe Odda E kOe 

Ńpiewnik Piadal Naboinych zawierający 630 
paa jako to: Pieśnie codzienne, Maze święte, 
ieszpory łacinekie, Pieśni na aroczystości Pat- 
skie. ka święta Matki Boskiej 1 Swiętych Pat- 
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawia 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cana . 746 
Zbiór Pieśni Mabotaych Katolickieh dla u- 
äytku kościelnago | domowego. Zawiera: Al 
msze, nieszporY, 1102 pleśni z dodatkiem nie 
azporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cinakich, 38 pieśni za Polskę. Obsjmnje bliska 
1100 stronic wielkiego formato na ea pa- 
pierze i = wyzłacanemi tytulikami. Działo to 


sprzedaje się cenach nastąpujących: 
Oprawne w półskórek . . . . . $1.50 
W skórką | wyzłacane brzegi . . 62.50 


Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabażnych 
Katolickich dia użytku domowego | kościelnego. 
Ułożone do grania na oryanach ! na EL 
nią i do śpiewania na cztery głosy . . $4.00 


Ńplewniczek, zawierający pieśni kościelne z 
boki ami dla użytku młodzieży azkolnej ze- 
b 54 J. Siedlecki, katacheta przy szkole po- 
spalitej u áw. Barbary w Krakowie, cena 


W. Dyniewicz, 583 Noble at., Chicago, Ill. 


"Pszczółka, 


Pismo ilustrowane, humo-$ 
'rystyezne i naukowe. 
Wychodzi 1 i 15go każdego 


THE BEE PUBL. CO, 
1141-143 W. Division st,, 3 floor, 


Adres: q 
Chicago, Ill ‘ 
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BEŁAD ZAŁOŻONY 1061 R 


HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HUETOWNY I BRORIAZGOWY, 
232-234 E RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin i Market at., 
CHICACO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy eer szwajcarski. 
Ser Edamaki i ser Parmosańcki. 


Brunświcki salceson. 

Salami, Westfalakie szynki. 

Wedsane i marynowane węgorze. 

Hollandzkia aztokfiaze. anchovies. 

Nowe Hollandzkie śledzie, Py na kawior. 

Prawdziwe francnzkie pony 
o 


a 
m 
B 
B 


Make tatarczaną, EA ryżowa. 
unazone grzyby, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak 
Swiote Ca JĄ migdały, cytronat. 
Snezone gruezki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazank! (nudio). makarony. 
NAJEPEN Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocea | Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loeback'a. 
Niemieckie kołowrotki i grempla 

wnlane trzewiki i pantofie (drewniak 
Bwiete siemią warzywowe, siemią trawy. 
Biemię dla kanarków, siemię konopiana, rzepa 

kowe, jako i waselkie inne towary korsenLs. 


HRNRY SCHOELLKOPF. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEERLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeh — Auntrya, Peters 
burg — Rosya | wszystkie inne auropejskia kraje 
jako ted na wszystkie kurenjace W anpa 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wazystkie części iwia- 
ta, Sciagunie apadkobleratw (nchedów) | wasal- 
kich należności z Polski, Niemiec, Aur Ra 
nyi 1 wazystkich anropejakich krajów za 
umiarkowaną komieyą. 


arduo 


ZARZAD: 


Bam'l. M, Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 
Nicespres. — Richard J. Street, Kasyer. — Bal- 
mes Hoge, Asat. Kaayer. — Frank E. Brown, 
9 Asat. Kasyer., 

r DYREKTORZY: 


Sam'] M. Nickerson — E. F. Lawrence—8. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Beam — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Btreat — Bugene A. Pika — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


Dobre 
Lekarstwo 


jest , 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 

zdrowia. 


Jeżell jesteście cho 
rzy na jakąbądź ata- 
bość, to napiszcie za- 
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcle: 


The Kufgwskis Pharmacy, 


1335-1337 W. 22nd Street, 


CHICAGO, ILL. 


Katda choroba jest 
uleczalną, jeżeli alg 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


Po co pisać pió- AAS 
rem, kiedy można 
prędzej i wyraźniej 
uskutecznié tę pra- 
cę na maszynce do 
drukowania. Dru- 
kuje ona wyraźnie 
i czysto. Każdy na 
niej może druko- 
wać, gdyż jest bar- _ 
dzo pojedyńczą. Do ` 
każdej maszynki 
dodajemy instru- 


pisania 


kcye po połsku. Jest ona niezbędną dla tych, którzy piszą wiele listów 


i korespondencyi. 


Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY GO., 


531 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


oGOHOECHOECE+++HOHECHECHCHG? 


wekrwi 
powodnj4 


+ORORONCHEGCHGEOEOG 


Kwasy Moczowe 


REUMATYZM. 
DR. PIOTRA GOMOZO 


wyrzuca kwasy z ciała drogą naturalną. 


Do dostania tylko od agentów 
miejscowych, albo wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 112-114 So. Hoyne Ave., Chicago, Ul 
ACAI CITIREA LICI LTE 


‘on GQUOROREOHOROHO 


4 


GAZETA POLSTA. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


z ZI = en 
fibimet Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Wepreeents the interesta of nearly 2.800.008 
as residing thionghout the United Staten und 
aaa 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OY ADVERTISING: 


fl year . P $30.00 
| 6 montha - $17.50 
Mat inch < 2 months - $10.00 
1 1 month . . - $4.00 
LOme time - . - $2.00 
One line ona time 5 


. = - de. 
Reading matter 40 centa por line par insertion. 


The “Gazeta Polska”, read In all the Statae 
and Territories of the Union. in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil Chile, Argentime Ha 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger 
many Austria, Switzerland, Servia, Dannbiaz 
Principalities, Turkey, In Asia, Africa and Aus 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ma really a Firat Clasa Advertising Medium. 


Al Communtcationn OuzLi to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., . Chicago, lila, 
“GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have aver 408 werks 
mM our ewe publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najatarnze Czasopismo Polskie w Stam. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 
PRENUMERATA WYNOSI BOCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie | Moksyka... 82.00 
W Kurople, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Połcrdniawej i Środkewaj..... 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wamosrace jednego cala druku na raz jeden 
centów, naatąpnie polowy. 
POSZUKIWANIA na mz jeden jak | ogłoszenia 
a zmianie mirezkanía lub zalodanlu jakiego 
rzedstębiormtwa dla abonentów naprzód pła- 
ych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary | nowy adres. 


PIENIADZE nite) jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


CIENIADZE wince być przesyłane przea P. O, 
Money Order, Expres lab w liście ne 


Rekopisów nie zwraca ale. 


Wezelkie liaty, koreapendenc:) | pieniądze. 
winne być adresowana! 


W. DYNIEWICZ, 

$32 Noble Str. - Chicago, 111. 

SIE.IMRZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na akładzia 

Książki |mpartawana x Europy, oraz własnego 

wydania | nakładu przeszłe 400 dzieł | dziełek. 


TELEFON MONROE 1156. 


CHICAGO, ILL., 1690 Sierpnia, 1901, 


CO BĘDZIE DALEJ? 


Kiedy wiek dziewiętnasty, 
pełen tylu przewrotów społe- 
cznych I ekonomicznych, zbli 
żał się ku końcowi, pozosta- 
wlajac za sobą krwawe ślady 
mordu i pożogi, dyplomaci 
świata tego widząc, że tak 
dalej być ole powinno, gdyż 
ludzkość obciążona podatka- 
mi na zbrojenie się poszcze- 
gólnych mocarstw gotowalwy- 
powiedzieć posłuszeństwo rzą- 
dom i pozrywać korony z 
głów samolubnych i lekce 
ważących życie i mienie klas 
ciężko pracujących — posta- 
nowlono ulżyć ludzkości i w 
tym celu zwołano konferen- 
cyę pokojową do miasta Ha- 
gi. 

Konferencya ta, szumnie 
pokojową zwana, miała uwol- 
nić społeczeństwo ludzkle od 
barbarzyńskich naleciałości — 
młała uwolnić ludzkość od 


nleszczesnego militaryzmu. 
Wszystko to jednak było tyl- 
ko mrzonką — państwa o- 


bawlajac się jedno druglego, 
nie zgodziły slg w zasadzie 
na rozpuszczenie a przynaj 
mniej na zredukowanie mi- 
llonowych armii, i wszystko 
pozostało tak jak było dotąd, 
a nawet jest jeszcze gorzej. 

Cała Europa uzbrojona od 
stóp aż do głowy, zbroi się z 
dnjem każdym, robiąc ule: 
pszenia w broni, lejąc setki, 
a nawet tysiące nowych ar- 
mat, krocie tysłęcy nowych 
karabinów, rekrutując miliony 
młodych I zdolnych do pra- 
cy ludzi i ucząc ich rzemio- 
sła, które obudza w człowie- 
ku poczucie hołdowania sile 
i mordowania się wzajemne- 
go dla celów zaborczych. 

Wiek dwudziesty nie przy- 
niósł nam tego, czego ludz- 
kość od dawna pragnie, do 
czego dążą filantropi, nie u- 
wolnił nas od militaryzmu, 
nie zapewnił nam pokoju, a 
jak sądzić można z ciągłych 
rozruchów światowych, w nie- 
dalekiej przyszłości przyjdzie 
do wielkich wypadków dzie- 
jowych, do strasznej rzezi 1 
zmian na świecie. 

Bo i na cóż zbroją się wszy- 
stkie państwa jak Anglia, 
Francya, Niemcy, Rosya, Wło- 
chy, a nawet Stany Zjedno- 
czone? W jakimże celu bu- 
dują tyle nowych okrętów 
bojowych, które pochłaniają 
miliardy ? de 

Codziennie donoszą telegra- 
«my z różnych stron świata o 
"nowych usilowaniach poszcze 
gólnych państw w celu za- 
«warcla pokoju. Słowo ''po- 


kój” rozbrzmiewa głośno z 
ust mężów stanu, kierujących 
polityką narodów, a w cicho- 
ści niby to dla równowagi 
dla utrzymania pokoju leje 
się nowe działa, obmyśla się 
nowe karabiny. 

Strasznym staje sig nletyl- 
ko człowiek człowiekowł, ale 
| naród narodowi, a ztad 
wzrastają te groźne przygoto- 
wania wojenne, nie pozwala- 
jące zogniskować sił społe- 
cznych ku wspólaym celom 
całej ludzkości, ku obronie 
praw narodów, ku naprawie 
doli obarczonego różnemi cier- 
plenlami człowieka. 

Fałsz i obłuda stanowi dziś 
znamię międzynarodowych i 
międzypaństwowych stosun- 
ków. Kłamie dyplomacya, za- 
pewnlajac sąsiednie mocar- 
stwa o swej dla nich przyja- 
¿ni i życzliwości, kłamie bez- 
czelnie kultura, krzycząc chel- 
pliwie, że działa dla dobra 
podbitych narodów, jak sie 
rzecz ma z nami pod zabo- 
rem pruskim I moskiewskim, 
usłłując obrać I odrzeć nas z 
plemiennych i narodowych 
własności. 

Nawet opinia publiczna w 
tym zamecie fałszu 1 obludy 
stała się pohańbloną wszete- 
cznicą, oddającą się na usłu- 
gl temu, kto jest silniejszym, 
kto więcej posiada, i kto wię- 
cej zapłaci. 

Tak więc oczekiwany wiek 
dwudziesty, mający przynieść 
na świat ulgę dla cierpiącej 
ludzkości, mający szerzyć i 
domagać się prawdy i spra- 
wledliwosci dla wsaystkich i 
dla wszystkiego, zdaje się za- 
powiadać gorsze jeszcze na- 
stępstwa, niż pozostawił je po 
‚soble wiek dziewiętnasty, zda- 
je słę, że średniowieczne za- 
sady: “siła przed prawem” 
długo jeszcze trapić będą lu- 
dzkość upadającą pod cleza- 
rem militaryzmu, ale do cza- 
su dzban wodę nosi — cler- 
pliwość ludzka ma swe gra 
nice, ł zbyt długo nie będzie 
można jej lekceważyć. 

Wobec tego przewrotu spo- 
łecznego, wobec tego zbroje- 
nia się całego świata, wymy- 
ślającego coraz to nowsze 
sposoby na mordowanie lu- 
dzi, wobec panoszenia się klas 
uprzywilejowanych, _ wszyscy 
przewidują jakieś złowrogie 
następstwa, na tym świecie 
nastąpić mające i każdy nle- 
jako sam sobie zadaje pyta- 
nie: Co będzie dalej? 


CO GROZI FRANCYI? 


Nie ma chyba państwa na 
kuli ziemskiej, któreby było 
bez kłopotów I któreby pa 
trzyło w przyszłość bez ża- 
dnej obawy o swój byt, o 
swą egzystencyę. Kłopoty te 
| zawiklania w różnych pań- 
stwach są rozmaitej natury. 
I tak jednemu państwu za- 
graża bankructwo, druglemu 
zagrażają państwa ościenne, 
innemu znów zagraża prze- 
wrot społeczny itp. 


Ale są jeszcze Í inne czyn- 
niki, które bodaj najwięcej 
przyczyniają się do upadku 
danego państwa, a czynnikiem 
tym jest wyludnienie 1 zani- 
kanie narodu. } 

O tem ostatniem jako do- 
tyczacem Francyl przedewszy- 
stklem, parę słów tutaj przy- 
toczyć zamierzamy. 

Przez dlugle lata zwracają 
uwagę rządu francuscy myśli- 
ciele na fakt, że naród ten 
zaczyna coraz bardziej zani- 
kać i ludność zamiast się 
zwiększać, z dniem każdym 
maleje we Francyl. 

Jako przyczynę zanikania 
ludności francuskiej podają — 
jak to już każdemu wiadomo 
— ogólne zepsucie moralne, 
które we Francyl rozpanoszy- 
ło się na wysoką skalę, i za 
graża nietylko Francyi, ale 
nawet całemu społeczeństwu 
ludzkiemu, które zakosztowa- 
ło tej wyuzdanej zgnilizny 
moralnej. 

Zepsucie to objawia się w 
ten bowiem sposób — jak wy- 
kazuje statystyka — że rodzi- 
ny francuskie starają się mieć 
jak najmniej dzieci albo ich 
wcale nie mieć, aby sobie 
żyć swobodnie i wygodnie. 
Mało jest rodzin, któreby li- 
czyły więcej jak dwoje dzieci, 
a familia złożona z pięciu lub 
sześciu głów, jest nawet rza- 
dkością. Wszystko to czynią 


Francuzi dla mody, którą my 
nazywamy zgnilizną moralną, 
pociągającą za sobą upadek 
narodu. 

Dawno tę plagę starali się 
zażegnać myśliciele francuscy, 
wiedząc o tem, że straszne o- 
na za sobą pociąga skutki, 
że zanikanie narodu równa 
się jego rozbiciu polityczne- 
mu. 

Poważna prasa francuska 
wzłęła tę sprawę znów pod 
rozwagę I w ostatnim spisie 
ludności upatruje wielkie nie- 
bezpieczeństwo, grożące sta- 
nowlsku mocarstwowemu Fran 
cyl. \ 

Spis ostatni wykazał, ze 
Francya liczy 38,600,009 mie - 
szkańców, przyrost wynosi 
330,000, lecz ten przyrost nie 
jest przybytkiem naturalnym 
ludności, ale przypływem ob- 
cych narodów, które opuści- 
ły swoją ojczyznę i osładły 
we Francył. 

Pewien publicysta francu- 
ski doradza rządowi, aby roz- 
począł energiczną walkę z 
alkoholem, który jest źródłem 
zepsucia moralnego, aby za- 
prowadzono pewne ulgi dla 
rodzin, które mają więcej jak 
czworo dzieci, a w końcu, a 
by na starych kawalerów, 
których jest bardzo wieiu we 
Francyi, nałożono wysokie 
podatki. Przy końcu artyku- 
łu dodaje tenże publicysta u- 
wagę, że gdy tak pójdzie da- 
lej, to za lat 50 we Francyi 
nle będzie ani połowy rodo- 
witych Fracuzów, jeżeli Fran- 
cya wskutek tak szybkiego 
zanikania ludności utrzyma 
slg do tego czasu, jako od- 
dzielne państwo. 


Ta nieszczęsna moda fran- 
cuska, aby rodziny miały jak 
najmniej dzieci, udzieliła sie 
jak zaraza I innym narodom, 
hołdującym modzie, tak dale- 
ce, że i u nas już zaczyna o- 
na dość często grasować, ale 
przeważnie między ludźmi 
chcącymi uchodzić za “pra- 
ktycznych”. Zgubna to I zła 
praktyka i przyroszaca wlel- 
ką krzywdę narodowi, 

Gdybyśmy się byli trzymalł 
tej mody na wzór Francuzów, 
to dzisłaj po tyłu zawodach, 
po tylu walkach o wolność, 
po tylu ofiarach, jakie zginę- 
ly na szubienicach, w więzie- 
niach lub na wygnanlu, jużby 
nas ole wielu dzisłaj było. 
Ponieważ atoli rodziny nasze 
są stosunkowo liczne, więc 
też naród nasz pomimo złych 
stosunków ekonomicznych po 
stu latach niewoli liczy dzi- 
slaj więcej o jakle 10 milio- 
nów głów, niż liczył w chwili 
gdy ojczyznę naszą rozdrapa- 
no. Jest to nader dodatnł ob- 
jaw, śwładczący wymownle, 
że naród nasz ma przyszłość 
przed sobą. 

Niechze sobie to zapamię- 
tają cl wszyscy, którzy dla 
«praktycznego życia” postę- 
puja na wzór Francuzów, wy- 
rządzając tem samem zbro- 
dnię przeciw naturze, a spo- 
łeczeństwu straszną krzywdę. 


KAPITAŁ I PRACA. 


Wielki strajk stalowy, któ- 
ry trwa już od kilku tygodni, 
wyrządzając niemałe szkody 
tak kapitałowi jak i pracy, 
nie zdaje się wróżyć nic po- 
myślnego dla robotników. 

Niebywałym tym strajklem 
zainteresowała się publiczność 
całych Stanów Zjednoczonych, 
a nawet I w Europie pilnie 
nań zwracają uwagę, | każdy 
jest ciekawy jego wyniku, bo 
dotąd napewno powiedzieć nie 
można, kto wyjdzie z tej wal- 
ki zwycięzko — kapitał czy 
praca. 

Gazeta nasza od samego 
początku wybuchu tego straj- 
ku, stalowym zwanego, wy- 
raziła swoje zdanie, że strajki 
takie w krajach cywilizowa- 
nych, jakiemi są Stany Zje- 
dnoczone, nie powinny mieć 
miejsca, że powinny być w 
poszczególnych stanach prze- 
prowadzone pewne ustawy, 
któreby postawiły niejako mur 
zgody między kapitałem a 
pracą, któreby raa na zawsze 
usunęły tę niewdzięczną wal- 
kę ludu roboczego z królika- 
mi trustowymi. 

Dotychczasowy strajk z ró- 
żnym toczy się szczęściem, a 
już o mało że nie przyszło do 
porozumienia się stron oby- 


pora 


dwóch, ale kapitaliści silnie 
stoją przy swojem i nie chcą 
przyznać unistom żadnych u- 
stępstw. Prezes stowarzysze- 
nia robotników pracujących 
dla trustu stalowego, Shafłer, 
robił | robi co może, aby wy- 
walczyć jakie takle ustępstwa 
dła unistów, ale widząc, że 
milionerzy pod żadnym wzglę- 
dem ustąpić nie chcą, wydał 
rozkaz wszystkim robotnikom 
“stalowym”, pracującym w 
całych Stanach Zjodnoczonych 
aby w sobotę, rogo sierpnia 
zaprzestali pracę. 

Rozkazu tego nie wypełni- 
li robotnicy w South Chica- 
goł w Milwaukee, a tem sa- 
mem pogorszyli warunki wy- 
granla strajku. Prezes Shaf- 
fer widząc, że czyn ten mógł- 
by wywrzeć ujemnie rezultaty 
na Innych strajklerach na 
wschodzie, ma przybyć do 
Chicago, aby nakłonić tutej- 
szych unistów do zaprzestania 
pracy I domagać się ogólnie 
ustępstw dla siebie. 

Tak w pobleżnym streszcze- 
niu przedstawia się mniej wię- 
cej sytuacya strajku stalowe- 
go. Jaki będzie wynik i kie- 
dy strajk się skończy, trudno 
przewidzieć, gdyż kapitalisci 
ani aa krok ustąpić nie chcą, 
an! na sądpo'utowny się nie 
zgadzają, pomimo, że robotnicy 
takowego żądają, traktując 
sprawę z powagą i niz zakłó- 
cając spokoju publicznego. 

Pożądaną byłoby rzeczą, 
aby rząd zajął się tą sprawą 
i załatwił ją drogą polubowa, 
bo rzeczywiście niepochlebna 
to dla Stanów Zjednocznych 
walka, którą ciągle toczą po- 
między sobą — kapitał I pra- 
ca. 


ODBUDOWANIE POLSKI. 


Pod powyższym tytułem 
wydana została nakładem "Zw. 
postępowej młodzieży polskiej” 
broszura Wilhelma Liebkne- 
chta. Treścią jej, szereg arty- 
kulów tego wybitnego socya- 
listy i polityka drukowanych 
w piśmie ‘‘Demokratisches 
Volksblatt”. 

Zasadnicza myśl polityczna 
Liebknechta streszcza się w 
tem, że Rosya, ze względu 
na swój zaborczy charakter, 
stanowi poważne niebezpie- 
czeństwo dla Europy wogóle, 
dla Niemiec zaś w szczegöl- 
ności. Autokratyczna forma 
rządu tego państwa jest zda- 
niem Liebknechta główną pod- 
europejskiej reakcyi. 
Wobec tego odbudowanie Pol- 
ski leży w interesie demokra- 
cyl europejskieij, leży w inte- 
resle Niemiec Europy całej. 

W 1836 r. wyszły w Pa- 
ryżu pamiętniki d'Eon'a, któ- 
ry powrócił w 1756 do Pa- 
ryża z tajnej misyi na dworze 
rosyjskim. Pamiętniki te za- 
wierają pewien dokument, ro- 
dzaj politycznego testamentu 
Piotra wielklego, przekazują- 
cy carom rosyjskim sposoby 
zapanowania nad Polską, Tur- 
cyą i Niemcami. Liebknecht 
uważa ów dokument za auten- 
tyczny | w swojej broszurze 
przytacza liczne fakta histo 
ryczne, wskazując na zabor- 
cze tendencye Rosyl, Euro- 
pa powinna tedy walczyć z 
Rosyą na wszystkich pun- 
ktach. Ale żeby trafić w sa- 
mo serce, na to jest jeden 
tylko sposób: odbudowanie 
Polski. 


Europa pragnie pokoju. Kwe 
stya polska to chmury na 
jej politycznym widnokręgu 
od których z niechęcią od- 
wraca się filister europejski. 
Rosyjski ruch rewolucyjny 
wydaje mu się jaklemś zba- 
wieniem, i stąd chętnie do- 
niosłość tego ruchu przecenia. 
Dla tego to ostatnie studen- 
ckie zaburzenia w Rosyi u- 
znała prasa europejska za po- 
czątek rewolucyi w państwie 
cara. 

Gdy w socyalizmie niemie- 
ckłm przeważały tendencye 
rewolucyjne, panowały tam 
poglądy Liebknechta na spra- 
wę polską; gdy socyalizm ten 
uległ pokojowym wpływom 
współczesnego mieszczaństwa, 
poglady te uległy radykalnej 
zmianie. 

Liebknecht przeżywał re- 
wolucyę 1848 r., brał w niej 
czynny udział, bił się w Ba- 
deriskiem pod Mierosławskim. 
Poglądy Liebknechta na Ro 
syę 1 Polskę, to poglądy ów- 
czesnej demokracyi. Przy- 


wódca tej demokracyl Robert 
Blum wypowiadał takież po- 
glądy we frankfurckim parla- 
mencie. Konserwatyści ów- 
cześni, którzy, wobec chwili 
rewolucyjnej musieli używać 
frazeologii postępowej, glosi- 
li, że Niemcy nie potrzebują 
przedmurza polskiego od Ro- 
sył, która za parę lat stanie 
się wolną, jak stają się wol- 
nemi Niemcy. 

Historya wykazała, kto ma 
racye. 

Zjednoczenie Niemiec sprze- 
ciwłało się, rzecz oczywista, 
interesom Rosyi. Kwestya ta 
wywoływała perspektywę woj- 
ny z Rosyą, w której pod- 
niesienie kwestyl polskiej mo- 
gło być bardzo ważnem dla 
Niemiec. Jeszcze w 1850 r. 
pisał Lassale, że jeżeli Rosya 
stanłe na przeszkodzie akcyl 
zjednoczenia Niemiec, to win- 
ny one wywołać powstanie 
polskie. Prusy wybrały inną 
drogę. Wysługiwały się Ro- 
syl w polityce zewnętrznej, 
konwencyę lutowa w 1863 r. 
dopomogły do zgnlecenla po- 
wstania polskiego. Ta poli- 
tyka Prus zniewoliła Rosye, 
wbrew jej Interesowi, zezwo- 
lić na zjednoczenie Niemiec. 
Niemcy zjednoczone mogą 
sie nie bać Rosył przez dłu: 
gi jeszcze przeciąg czasu. To 
czyni ich obojętnymi wzglę- 
dem kwestyi polskiej w Ro- 
syi | zezwala na prowadzenie 
bezwzględnej antipolskiej po- 
lityki u siebie. Lecz przyjść 
musi czas, kiedy znów senty- 
ment polski ogarnle Niem- 
ców I prace Liebknechta, na 
które obecnie filister niemie- 
cki patrzy obojętnie, będą u- 
ważane za wyraz mądrości 
politycznej. Ten czas nastąpi 
po wzmocnieniu się milltary- 
zmu w Rosyl, po jej nowych 
zdobyczach w Azyl. Będzie 
to dla nas okolicznością sprzy- 
jającą, jeżeli do tego czasu 
zdołamy pomnożyć nasze siły. 


Czeka na swój dom. 


Szewczyk do pijanego o- 
bywatela, opartego o latar- 
nię); — A co pan tak stoi 
i głową kręci? 

Obywatel: —Bo te domy ja- 
dą jeden za drugim, to jak 
mój nadjedzie, to soble wej- 
dę. 


Z CHIN. 


WASHINGTON, 10 sier- 
pnia, — Depesza, którą wy- 
słał komisarz amerykański w 
Pekinie p. Rockhill donosi, 
że anglelski ambasador dla 
tego dotąd jeszcze nie podpi- 
sał protokułu ugodowego, po- 
nieważ Anglia nie chce się 
zgodzić na to, aby ustanowio- 
no komisyę międzynarodową 
dla zmiany taryty celnej. 

Nie wiadomo dla czego 
Anglia sprzeciwia się ustano- 
wienłu takiej komisy!. Rząd 
angielsk! żąda także, aby nie- 
które klauzule w protokule 
uległy zmianie. 


LONDYN, 10 słerpnia. — 
Angielskie ministeryum woj- 
ny zapytało się ambasadora 
swego w Pekinie, dla czego 
dotychczas nie podpisał pro- 
a ugodowego z China- 
mi. 

TIEN-TSIN, 10 sierpnia. — 
Wrócił z wycieczki jenerał 
Mei. Powiada, że zabił i roz- 
pędził setki Bokserów i ban- 
dytów. 

Zniwa w prowincyach Czi Li 
i Ho Nan, zapowiadają sie 
świetnie. 


Z FILIPIN. 


MANILA, 9 sierpnia. — 
Wczoraj Amerykanie pobili 
Filipińczyków pod wodzą Mal- 
vara po pięciogodzinnej wal- 
ce. Dwóch kawalerzystów a 
merykańskich zostało zabitych. 
Krajowcy uciekli z pola wal- 
ki. Kilkunastu z nich zostało 
rannych, lecz trupów żadnych 
nie znalezicno, Kilku dowódz- 
ców filipińskich wyjechało 
z Manili do obozu jenerała 
powstańców Malvara celem 
założenia miejscowej junty ł 
opracowania planu przeciwne- 
go planowi junty w Hong- 
Kong. 

Gubernator Taft odbył dziś 
naradę z gubernatorami pro- 
wincyi Panay | Camarines, o- 
raz z innymi  urzedolkami, 
Przedmiotem obrad były spra 
wy finansowe. Z głównej ka- 
sy mają na razie otrzymać 
zapomogi kasy prowincyo- 
nalne. 

Jen. McArthur twierdzi, że 
Filipińczycy przyjdą w bli- 
skiej przyszłości do przeko- 
nania, że Stany Zjednoczone 
są Im życzliwe, że mają w 
nich najlepszego przyjaciela. 

Wedle statystyki jenerała 
McArthura w wojnie na Fi- 
lipinach padło i zranlonych zo- 
stało w ostatnich 14 miesią- 
cach tyle żołnierzy z obu 
stron: 

Strty Amerykanów: Zabi- 
tych 245, rannych 490, wzię- 
tych do niewoli 118, zaginio- 
nych 20. 

Powstańcy: Zabitych 2854, 
rannych 1193, wziętych do 
niewoli 6572. Złożyło broń 
dobrowolnie 23,095. 

MANILA, 10 sierpnia. — 
Jen Chaffe uznal, ¿e wojsko 
na Filipinach musi być nie- 
bawem zredukowane, gdyż 
jest ono za liczne na panują- 
ce tam stosunki, które wróżą, 
że ogólny pokój niebawem 
zapanuje na całym archipela- 
gu. 
Najpłerw uwolniona zosta- 
nie artylerya, jako zupełnie 
zbyteczna. 


Polacy w Ameryce. 


* Milwaukee, Wis, 
Fryderyk Jadziński, który w 
zeszłym tygodniu został stra- 
sznie poparzony w skutek 
eksplozyi rury parowej w 
Dałsy Roller Mills, umarł 
w sobotę w szpitalu przy- 
padkowym. Zmarły miał 36 
lat | pozostawia żonę i kilko- 
ro dzieci. 


* Scranton, Pa. — W Ha- 
risburgu czynione są obecnie 
starania o uwolnienie Stefa- 
na Grzegorzewsklego i 11 
górników skazanych za zabu- 
rzenia strajkowe w Onelda na 
kilkoletnie więzłenie. Pety- 
cyę w tej sprawie podpisało 
g10,000 górników I jest wiel- 
ka nadzieja, że skazanł od- 
zyskają wolność. 


* Buffalo, N. Y. — Wczo 
raj rano zaaresztował detektyw 
Łaszewski Andrzeja Grupskle- 
go, który przed niejakim cza- 
sem zbiegł z domu poprawne- 
go w Rochester. Grupski 
odesłany zostanie z powro- 
tem do tej instytucył. 


* Wilkes Barre, Pa, 
Chcąc przejść przez Main uli- 
cę, została Wiktorya Redi- 
nowska 12 letnia dziewczynka 
z Luzerne, pochwycona przez 
wóz kolei elektrycznej i sil- 
nie pokaleczona. Nieszcze- 
śliwą odwłeziono do miejskie- 
go szpitala. 


* Buffalo, N. Y, — Dwaj 
dezerterzy z marynarki Sta- 
nów Zjedn., nazwiskiem Ka- 
zimierz Adamczak i Barney 
Bloom, którzy aresztowani 
zostali przed kilku dniami 
przez policye 8go numeru, 
odesłani zostali zaraz pod stra- 
żą detektywa  Laszewskle- 
go do stacyl okrętowej w 
Brooklynie. 


* Toledo, O. — Jan Wój- 
ciński w marcu b. r. na do- 
kach kolei C. H. & D. zo- 
stał uszkodzony. Kubeł na- 
pelnlony rudą spadł na niego 
I zgruchotał mu prawą nogę, 
Obecnie skarży kompanię o 
$10,000 odszkodowania, 

* Steveńs Point, Wis, — 
W poniedziałek zakończył ży- 
cle w Kazimierzu śp. Marcin 
Wachowiak w wieku lat 45. 
Pozostawił wdowę i sledmio- 
ro dzieci. Sp. Wachowiak 
chorował od dłuższego już 
czasu, śmierć jego jednak 
przyśpleszoną została przez 
pożar domu jego, który wy- 
buchł w nocy z czwartku na 
piątek dwa tygodnie temu. 

* Pittsburg, Pa. — Straszna 
tragedya rodzinna rozegrała 
się we wtorek przed połu- 
dniem w pewnej familii pol- 
skiej przy Brenton avenue. 
Żona Pawła Jankowskiego 
ponlewierana często przez 
męża, gdy już wytrzymać nie 
mogła bicia i poniewlerki, 
oblała chlopa warem 1 tak 
go poparzyla, że muslano go 
odwieść do szpitala West 
Peen, a ja zawiezlono na sta- 
cyę policyjną. 

* Pittsburg, Pa. — W nie- 
dzielę, d. 8go Września po- 
poludniu odbędzie się uro- 
czystość poświęcenia węgiel- 
nego kamienia pod nowy ko- 
ściół litewski św. Kazimierza, 
jaki obecnie budują bracia 
nasi Litwini na rogu ulicy 
Sarah i 22. na South Side. 
Proboszcz tamtejszy Wbny. 
Ks. Sutkaitis 1 komitet para- 
flalny urządzają na tę uro- 
czystcść publiczną paradę po 
ulicach Pittsburga i South 
Słde, a do wzięcia udziału w 
tej uroczystości zaproszą To- 
warzystwa polskich parafil z 
Pittsburga i okolicy. 


Tygodnik 
Powieściowo- 
Naukowy 


ROCZNIE XV. 


Wychodzi we czwartek każde- 
go tygodnia o 32 atronloach 
oprócz okładki w książkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywać papierowe okładki i 
oprawić zeszyty w kaiążką. 
Tygodnik można zaprenume- 
rować każdego czasu od roz- 
poczynającej się powieści. No- 
wym abonentom posylamy na 
żądanie poprzednia numery. _ 
W pierwszych 25 numerach 
Tygodnika wydrukowaliémy 
5 powieści, które sprzedajemy 
w broszurach po następują- 
cych cenach: 


Csarne Widmo obejmuje 7 nu- 
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 286 stronic, cena... .35¢ 


Testament obejmuje 4 nume- 
ry tygodnika (od 8 do 11) czyli 
128 stronic, cena.,....... 20c 
Krayt Lotaryngski obejmuje 
2 numery (od 12 do 18) czyli 
64 stronic, cena.......... 15c 


Cearny Świat obejmuje 10 nu- 
merów (od 14 do 33) czyli 820 
stronic, CENA... 12-211... 50c 
Jeden deim prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 26) czyll 
64 stronic, Ceda........... bc 
Pod Sztandurem Podejreen o- 
bejmuje 6 numerów (od 26 
do 31) czyli 192 atronic, ce- 
Dat. ema se er EA: 40c 


Prenumerata roczna wynosi 
dolara. Jeden nnmer na okaz 
posyłumy na żądanie darmo. 
Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble at., Chicago, Ill. 


Rycina ta przedstawia jeden z dwudziestu ezterech widoków z życia Pana Jezusa, nałeżą- 
cych do stereoskopu, o którym osobne ogłoszenie znajdziecie na stronicy pierwszej. 


; 
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AMERYKA. 


| Pretensye do spadku. 
NEW YORK, 8 sierpnia. 
— Ludwik Napoleon Dębi- 
cki, który niegdyś mieszkał 
pod Warszawą, musiał kraj 
opuszczać z powodu, że mu 

| groziło wygnanie na Sybir, 
lub skazanie na śmierć za po- 
lityczne przestępstwa. Przy- 
był do Amerykł w roku 1862 
| złożył w departamencie skar- 

bu depozyt w sumie $400,000, 


poczem wstąpił do wojska, 
by wziąć udział w tutejszej 
wojnie domowej, Odznaczył 
sie w kilku potyczkach | po- 
dobno poległ w bitwie pod 
Wilderness. Od owego cza- 
su nikt nie zgłaszał słę po 
depozyt. Obecnie David W. 
Rockmore z New Yorku wy- 
stępuje jako adwokat Ludwi- 
ka Jana Dębickiego, mieszka- 
jącego na wsi pod Nikopo- 
lem w Rosyi. Ten Ludwik 
Jan Dębicki ma być wnukiem 
jedynego brata Ludwika Na- 
poleona Dębickiego. 
Rockmore zgłosił się do 
ministra Gage z pretensya 
swojego klienta, a zajmie o- 
koło 10 dni w Washingtonle, 
mim wszelkie potrzebne akta 
| się znajdą. Jeśli będzie po: 
trzeba, to spadkobierca przy 
będzie do Stanów Zjednoczo- 
nych ze śwładkami, którzy u 
dowodnią, że ma on prawo 
do spadku. Spadek ten mu 
siał dotychczas urość do su- 
my $2,000,000. 
| Nadto dowiedział się Rock- 
more, że ów stary Dębicki 
przed wstąpieniem do armii 
zakupił 1,932 akrów gruntu 
w powiecie Wichita, Tex., i 
postara się o wyszukanie od- 
nośnych tytułów własności, 

Rząd washingtoński zaprze- 
cza tym pretensyom. 

Park Kożeluszki. 

MILWAUKEE, Wis., 8 
sierpnia. — W dzielnicy pol- 
skiej w Milwaukee, Wis., 
znajduje się park noszący na- 
zwę Kościuszki. P onieważ ko- 
misya parkowa nie wiele dba- 
ła o ten park, a na inne par- 

“ki asygnowała ciągłe subwen- 
cye, więc też obywatele pol- 
scy postanowili domagać się 
od władz parkowych, aby i 
park Kościuszki ale „byl —za- 
pominany ł aby nań coś też 
z kasy wyasygnowano. 

W tym celu Polacy mil 
wauccy zwolali kilka ogöl- 
nych posiedzeń, na których 

| uchwalono, aby domagać sie 

_ od komisy! parkowej pewnej 
subwencyi na rozszerzenie te- 
go parku. Żądania ich nie 
poszły na wiatr, gdyż komi- 
sarze parkowi przyparci wi- 
docznie opinią publiczną do 
muru, mają wziąć sprawę par- 
ku Kościuszki pod debaty i 
spodziewać się należy, że żą- 
dania Polaków w Milwaukee 
dzięki solidarności będą wy- 
słuchane. 

Polakom w Milwaukee za 
solidarność, jaką się odzna- 
czają w każdej sprawie ogół 
obchodzącej, należy się uzna- 
nie. 


Reprezentanci demokratów. 

LINCOLN, Nebr., 8 sier- 
pnia. — Wczoraj odbyły się 
tu sesye komitetów central- 
nych partyj: demokratycznej, 
populistycznej i srebrno - re 
publikańskiej i doprowadzono 
prawie ostatecznie do pola- 
_ czenia się tych partyj. Kon- 
'wencye stanowe wszystkich 
trzech partyj odbędą się 17 
września w Lincoln, | zape- 
wne wspólnych oblora kandy- 
datów. Wm. J. Bryan prze 
mawiał do demokratów i do 
populistów i popierał połą- 
czenie sie. 

Przedstawienie anarchistów. 

NEW YORK, 8 sierpnia. 
— W całem mieście Pater- 
son, N. J., porozlepiane są 
czerwone afisze oznajmlajace, 
że grupa anarchistów nosząca 
nazwę: "Prawo do bytu” u 
rząda w niedzielę, dnia 18go 
bm., przedstawienie wielkiej 
- tragedył pt. *Zamordowanie 
| króla Humberta pierwszego”. 
Autor tragedy! wprowadzi na 
 Bcenę anarchistę Bresci'ego, 
- który wyciąga los rozstrzyga- 
jący, a potem dokonuje za- 
= Machu, zostaje aresztowanym 
Ww końcu życie sobie od- 
Vera, 
„Później dowiadujemy się,że 
władza miejscowa zabroniła 


— 


re 


wystawlenla tej sztuki na sce- 
nie. 
Przejechany przez pociąg. 

MILWAUKEE, Wis, 8 
sierpnia, — August Dziekan, 
zatrudniony jako dozorca na 
krzyżówce kolei Northwestern 
| Greenfield ave., został wczo- 
raj wieczorem o 7ej najecha- 
ny przez pociąg i tak poka- 
leczony, że umarł w dwie go- 
dziny potem. Ponieważ urzę- 
daicy pociągu twierdzą, że 
Józef Warsiewik, zamieszkały 
pn. 11.3 przy 2 ave. pchnął 
go pod lokomotywe, więc go 
aresztowano. 

Gdy Dziekan stał na krzy- 
żówce, Warsiewik, który miał 
być pijany wszedł na tor. 
Dziekan wołał na niego, aby 
się cofnął, bo pociąg nadcho- 
dzi, ałe Warsiewik nie zwa- 
żał na to. Wtedy Dziekan 
doskoczył db niego chociaż 
pociąg był już bardzo blisko, 
aby go zepchnąć i ocallé mu 
życie. Warsiewik się oparł, 
w tej chwili nadszedł pociąg, 
Warsiewik odskoczył na bok 
a Dziekana wywróciła loko- 
motywa I uderzywszy go w 
głowę, rozbiła mu czaszkę, 

Zastosowanie siły wodospadu. 


KANKAKEE, IIL, 8 sier- 
pnia, — Utworzyła się tu 
spółka z kapitałem $50,000, 
która chce zużytkować siłę 
elektryczną, jaka wytwarza 
się wskutek wodospadu na 
rzece Kankakee, niedaleko 
tego miasta. Obliczają, że si- 
ła, jaką wytwarza wodospad 
równa się sile 15,000 koni. 
Jeżeli zamiar ten się uda, to 
natychmiast powstanie druga 
spółka z kapitałem miliona 
dolarów, która za pomocą dru- 
tów zastosuje tę siłę do pę- 
dzenia tramwajów w Chicago. 

Konwenoya stanowa: 

CEDAR RAPIDS, Ia, 8 
sierpnia. — Konwencya sta- 
nowa nominowala 39 głosami 
większości nąstępujących kan- 
dydatów należących do par- 
ty! republikańskiej: Na gu- 
bernatora A. B. Cummins, na 
wicegubernatora J. Herrlott, 
na komisarza kolei E. C. 
Brown, na sędziego najwyż- 
szego sądu S. M. Weaver i 
na superintendenta robót pu- 
blicznych R. C. Barrett. Jest 
to niebywałe zwycięstwo re- 
publikanów w stanie Iowa. 

Bad doraźny. 

BIRMINGHAM, Ala, 8 
sierpnia. W obecności 
500 rozdrażnionych obywateli 
z Coffee County, został wczoraj 
murzyn John Wesley Pen 
nington w pobliżu Enterprise, 
Ala, żywcem spalony na 
stosie. Widzowie strasznego 
aktu sądu doraźnego składali 
sie częścią z białych, częścią 
z czarnych | żaden z nich nie 
okazał najlzejszzego znaku 
litości. Pennington napadł na 
żonę pewnego znanego far- 
mera | znieważył ją. Zawle- 
czono go do lasu, przywią- 
zano łańcuchami do rury że- 
laznej wbitej w ziemię i ster- 
czącej ponad stosem przy- 
gotowanym, a potem stos 
podpalono | przypatrywano sle 
tak długo, dopóki ze skaza- 
nego doraźnie nie została 
tylko kupka popiołu. 


Census "grodu tmietankowego.” 


MILWAUKEE, Wis, 9 
słerpnia. Na wczorajszej sesyi 
rady szkolnej przedłożył se- 
kretarz Henry Legler rezultat 
ostatniego cenzusu szkolnego, 
z którego wynika, że mlasto 
Milwaukee ma 296,811 mie- 
szkańców, czyli o 3,200 mniej 
niż to wykazał p. Wright, 
wydawca książki adresowej. 

Dzieci w tym roku było 
w Milwaukee 102,470 z czego 
50,674 chłopców 1 51,796 
dziewcząt. 

Z liczby tej do szkól pu- 
blicznych uczęszczała 38,270 
dzieci, do parafialnych i pry- 
watnych 21,766, razem 60,030 
dzieci, a więc więcej niż 
połowę z ogólnej. liczby dzieci 
w Milwaukee. 

Cywilizacya Ohińczyków. 


NEW YORK, $ sierpnia. 
— Prezydent chińskiej oryrani- 
zacył reformatorskiej wydał 
odezwę do wszystkich synów 
«Cesarstwa Niebieskiego” mie- 
szkających w obrębie Stanów 
Zjednoczonych, ażeby poobci: 
nali sobie warkocze. Zape- 
wnlaja, że rozporządzenie to 
wywoła u Chińczyków większe 
wrażenie, niż rozkaz cesarski. 


Znaczny pożar. 

WINONA, Minn., 8 sier- 
pnła. — Ogromny pożar na- 
wiedził miasto nasze wczoraj 
rano I to w dzielnicy zabu- 
dowanej fabrykami. Strażacy 
mieli wiele pracy nim ogień 
opanowali. Zgorzały trzy fa- 
bryki a mianowicie Wood 
Rim Co., Doud Sons & Co., 
i Winona Fence Co., nadto 
zgorzał dom mieszkalny Wal. 
wortha. Strata jest dosyć 
znaczna. Oszacowano ją na 
przeszło $80,000. 

Największą stratę ponosi 
kompania Wood Rim Ca., 
bo okolo 60,000. Pracowalo 
tam przeciętnie 65 ludzi. 
Oprócz powyższych budynków, 
które doszczętnie zgorzaly 
zostało uszkodzonych bardzo 
wiele innych domów i zabu- 
dowań. 

Wielka burza. 

MARINETTE, Wis, 8 
sierpnia. Wczoraj rano 
panowała tu okropna burza, 
Płoruny biły bezustannie 1 
wyrządziły znaczne szkody. 
Piorun uderzył w dom J. 
Dean'a, zniszczył dach, dostał 
się do wnętrza I podarl 
pościel, na której spoczywało 
małe dwuletnie dziecko. Dzie- 
cko ocalało. Grocernla S. 
Swansonazostała mocno uszko- 
dzona. Piorun trzasł w karę 
uliczną, ale nikogo nie zranił. 

Przeciw trustom. 

WASHINGTON, D.C, 9 
sierpnia, Zorganizowani 
robotnicy unijni zdobyli się 
na nowy krok. Na posie- 
dzeniu Rycerzy Pracy po- 
stanowlono zapozwać przed 
sąd Knoxa, generalnego pro- 
kuratora Stanów Zjednoczo- 
nych dla wytlomaczenia się, 
dla czego trustowi stali nie 
wytoczył procesu na podstawie 
antytrustowego prawa Sher- 
mana. 

Podobna kwestya zostanie 
poruszona we wszystkich 
stanach, gdzie tylko istnieje 
prawo przeciwne trustom, a 
szczepólnie w stanie Ohio. 
Tym sposobem uniści chcą spo- 
wodować interwencyę rządu. 
Do dzieła tego przystąpiono 
po długłej I wszechstronnej 
naradzie. 

Eksplozya bomby. 

„CAMP DOUGLAS, Wis., 
10 słerpnia. — Dzłewiętnasto- 
letni Moritz Fisher, wyszedłszy 
na spacer, znalazł kulę ar- 
matnią. Sądząc, że jest po- 
zbawiona wszelkiej siły wy- 
buchowej, rzucił nig o kamień. 
W tej samej chwili nastąpił 
wybuch, rozrywajac mło- 
dzieńca w drobne kawałki, 

Całe miasto spalone. 


RANTOUL IIL, rosierpnia. 
— Rantoul, jedno z najple- 
knlejszych miasteczek w środ- 
kowym Illinois, jest formalną 
kupą gruzów. 51 sztoröw, 
przeważnie murowanych, 13 
drewnianych domów mie- 
szkalnych I jeden elewator 
zbożowy uległy zupelnemu 
zniszczeniu wskutek pożaru. 
Tylko jeden budynek z całego 
miasta ocalał, a jest to hotel. 

Miasteczko to liczyło 1500 
mieszkańców przeważnie far- 
merów, którzy naokoło mają 
bogate farmy. Pożar powstał 
w elewatorze, 1 wskutek sil- 
nego wiatru a braku wody 
rozszerzył słę z tak zastrasza- 
jącą szybkością, że ratunek 
był niemożebny. Straty obli- 
czają na $300,000. 

Pomnik Kościuszki, 

MILWAUKEE, Wis. ro 
slerpnia. Należy nam zano- 
tować nowy fakt, świadczący 
wymownie o solidarności Po- 
laków w Milwaukee. Ostatnim 
dowodem tego jest praca, 
rozpoczęta w celu postawienia 
pomnika T. Kościuszce. Praca 
idzłe naprzód szybko; dotąd 
złożono już na ten cel $1,257. 

Wybrano już siedmiu dyre- 
ktorów, a nimi są następu- 
jący obywatele: Fr. Grutza, 
T. Kuczyński, St. Osada, K. 
Rozmarynowski, Fr. Nieżo- 
rawski, J. Jankiewicz i J. 
Jankowski. 

Znaczny potar. 
PATTON, Ill, rosierpnia, 

Prawie cała biznesowa 
część miasteczka została zni- 
szczona wczoraj popołudniu. 
Płomienłe szybko się rozsze- 
rzyły i zniszczyły składy ży- 
wności, story, dwa banki, 
pocztę I dworzec kolejowy. 
Straty obliczaja na $400,000. 


Sultan amerykafıski 


DENVER, Colo., 10 sler- 
pnla. — Gubernatorowi Orman 
przedlozono sprawe pewnego 
meksykañczyka bogatego, 
który zamieszkuje pewną do 
linę odludną w górach naszego 
stanu i prowadzi dziwaczne 
życie. Dwór jego znajduje się 
w odległości 50 mil od Walsen- 
burg, Co. Ma on wielką 
liczbę służby 1 około 40 kobiet 
różnego włeku, które mu 
służą, jako żony. Wypadek 
ten nie bardzo się podoba 
okolicznym mieszkańcom, ale 
do tej pory nie pociągano 
do odpowledzialnosci sułtana 
meksykańskiego. 


Przyznał się do kradzieży. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
11 sierpnia. — Jan Winters, 
byly wspölpracownik, ktöry 
okradł szmelcownie Sylby 
w Vallejo na $283 000 w złocie, 
przyznal sig do winy, wska- 
zując zarazem miejsce w za- 
toce morskiej, gdzie ukrył 
złoto. Dotychczas wydobyto 
złota za $140,000 1 jest na- 
dzieja, że gdy nastąpi odpływ 
morza, wydobędą resztę złota. 
Pa wskazanłu miejsca ukrycia 
złota ł zeznania kradzieży, 
w jaki sposób jej dokonał, 
został aresztowany. 

Btraty wskatek upałów. 

WASHINGTON, 11 sler- 
pnia. Błuro rolnictwa w Wa- 
shingtonle ogłasza sprawo- 
zdanle urzedowe, z ktörego 
slę okazuje ile buszli kuku 
rydzy zniszczało wskutek upa- 
łów w lipcu. 


Ohio 55.380,000 
Indiana 65 310,000 
Illinois 107 618,000 
Iowa 138 356,000 
Missouri 53.193.000 
Kansas 44,141,000 


Nebraska 83 646,000 


Razem 1,296 977.000. 

Jeżeli buszel kukurydzy 
liczyć będziemy tylko po 50c, 
to strata w kukurydzy przed- 
stawi się nam w liczbie $648,- 
488,000. Ponieważ atoli buszel 
kukurydzy kosztuje więcej niż 
50c, 
sie w znacznie większej liczbie 
jak powyżej. 

Krwawe rozruchy w Kansas. 


WICHITA, Kan., 12 sler- 
pnia. W miejscowości 
Anadarke przyszło w scbote 
wleczór do rozruchów. Roz- 
böjnicy napadli mlodego far 
mera, który nie był w stanie 
bronić sie. Przyszedł mu 
jednak w pomoc A. D. James, 
z Barneston, Ia., oraz kilku 
Innych przechodniów, a 
wreszcie zgromadzilo się około 
200 osób, które wzięły udział 
w ogólnej walce. Dobyto 
noży, wreszcie rewolwerów 
i przyszło do gęstej wymiany 
razów. Gdy się walka skoń- 
czyła, sześć trupów legło na 
placu boju i wielka ilość 
ranoych rozblegla się do 
domów. 


Żegluga na jeziorach. 


CLEVELAND, Ohio, 12 
sierpnia. — The National 
Transportation Co., postano- 
wiła zbudować 5 nowych 
okrętów stalowych kosztem 
$1,500,000, które mają być 
puszczone w ruch po jeziorach 
z początkiem wiosny nastę- 
pnego roku. 

Podobną spółkę zawiązano 
w Syracuse, N. Y., z kapl 
talem $2,500,000. Niebawem 
zegluga na naszych wlelkich 
jeziorach bedzie nader ula- 
twiona. 


Drobne wiadomości 
krajowe. ` 


— $50,000 ofiarował Car- 
negle na bibliotekę pudliczną 
w Racine, Wis, 


— W Memphis, Tenn,, 
wagon kolei elektrycznej ru- 
nął z mostu do płytkiej rze- 
kl z wysokości 50 stóp roz- 
bił się w kawałki. Kilkana- 
ście osób zostało pokaleczo- 
nych, z tych 6 ciężko. 

— Toledo, O., spalił się 
hurtowny skład rzeźniczy fir- 
my T. Bros. Szkoda zrządzo- 
na $70,000. 

— W Sault St. Marie, Mich. 
Fryderyk Schultz w przyste- 
pie zazdrości i w stanie pija- 
nym zastrzelił swoją żonę i 
śmiertelnie ranił 12 letnią pa- 
sierblce. Uciekł I ukrywa się. 


strata zatem przedstawi | 


— W Clinton, Ind., w ko- 
palni podczas strzełanła pro- 
chem, stracili życie ojciec i 
syn. 

— W Marinette, Wis., o- 
sadzono w więzieniu waryat- 
kę, która przez kilka miesię- 
cy żyła samotnie w lesie, a 
powróciwszy do domu, chcia- 
ła zamordować męża ł dzieci. 


— Major w McKeesport, 
Pa., grozi, że zaaresztuje ka- 
żdego nieunijnego robotnika, 
który zechce zająć miejsce 
strajkiera we fabryce. 


— Pittsburscy fabrykanci 
szkła do okien starają się o 
zawiązanie trustu szklannego. 


— Staszna burza szalała w 
okolicy Portsmouth, N. H., i 
wskutek nlej dwie osoby na 
wyspie Seavers zostały zabl- 
te, a 6 pokaleczonych. 


— W Cincinnati, O., spa- 
lilo się zachodnie skrzydło ar- 
kady Emery ciągnącej się od 
Vine st. do Race st. I pożar 
zrządził szkodę na $100,000. 


— 65 letni August Schwab, 
agent sprzedaży realności w 
New Yorku, zastrzelił się na 
grobie swych dwóch synów, 
z czwartą rocznicę ich $mler- 
cl. 

— Maksymilian Manass w 
Philadelphi, siostrzeniec byłe- 
go bogatego berlińskiego ban- 
klera, otrzymawszy wiado- 
mość, że wuj mu zapisał te 
stamentem $40 zamiast ocze- 
kiwanych $40,000, odebrał so- 
bie życie wystrzałem z rewol 
weru. 

— W Topeka, Kas., se- 
dzia policyjny Lindsay skazał 
zarządcę kompanił Peoples Ice 
Co., L. Dicheya, na $200 
kary za należenie do trustu 
lodowego. 


— W pobllżu Confluence, 
Pa., zderzyły się dwa pocią- 
gl i kilkanaście osób ciężko 
zostało pokaleczonych. 


— W Toledo, O., zgorzał 
hurtowny skład groseryjny. 
Strata wynosi $90,000. 


— W North Dakocie przy- 
mrozek poczynił znaczne stra- 
ty. 

— W Hamilton, O., spry- 
tni złodzieje skradli klejnoty 
z okna wystawowego firmy A. 
Sledenstocker, wartości $4000. 

— W Lima Spring, Ia., 
pożar obrócił w perzynę han- 
dlową dzielnicę i zrządził szko- 
le na $150 oco. 

— W San Francisco strajk 
dalej się szerzy; zastrajkowa- 
ło 750 kucharzy okrętowych 
i kelnerów, jakoteż 120 chło- 
pców w Unlon Iron Works. 


— W powiecie Gasper w 
Nebrasce srożyła się wczoraj 
straszliwa burza ploruaowa i 
gradowa. Tornedo zmiötl 
dwie farmy 4 mile na pölnoc 
Elwood. 


— W Washington Ind., 
zniszczył pożar. cały blok by- 
znesowy miasta, wyrządzając 
szkody na $20,000. 

— Około Topeka, Kas., 
zderzył się pociąg pocztowy 
z cłężarowym, przyczynem ma- 
szynista | palacz zostali ciężko 
poranieni. 

— W Lexinton, Ky., zol- 
szczył pożar amfiteatr Tatter 
sall. Szkoda wynosi 50 ty- 
siecy dolarów. 

— W New Orleans., wy- 
sadzono okręt, w którym 
znajdowały się muly, przezna- 
czone dla Anglii do poludn, 
Afryki. Jeden bok okrętu 
zniszczyła bomba zupełnie, 
zabijając kilka mułów. 


Około Mc Keesport, Pa., 
wydarzyła się eksplozya na 
statku, kursując po rzece, 
wskutek czego 18 osób zosta- 
ło pokaleczonych. 


STAN ZASIEWOW. 


Ministeryum rolnictwa w 
Washingtonie, ogłasza nastę- 
pujące sprawozdanie co do 
stanu powietrza | zasiewów, 
w czasie ostatnich dwóch ty- 
godni. 

Sprawozdanie to podajemy 
w skróceniu. 


New York. — Z początku 
sucho, później obfity deszcz, 
zboża bardzo dobre, żniwa 
pszenicy, żyta i jęczmienia w 
pełnym biegu, owies dojrze- 
wa, plon słaby, jablek mało, 

New Jersey. —Plerwsze dnie 
slerpnia pogodne i piękne, 


później pochmurno I chłodno, 
zbiory pszenicy, żyta i siana 
ukończone, owsa I jęczmienia 
w biegu, owies słaby, ogro- 
dowizna w dobrym stanie, 
korna piękna, jabłka, gruszki 
i śliwki bardzo słabe. 


Pennsylvania. — Początek 


sierpnia piękny, później zbyt | 


chłodno, żyto i pszenica ze- 
brane, młócą, pszenica słaba, 
żyto dobre, owies mierny, 
korna w dobrym stanie, o- 
grodowizna poprawiła się, ko- 
szą Jaki, owoc z wyjątkiem 
jabłek dobry. 


Texas. —Deszcz, w niektó: 
rych miejscach panuje susza, 
bawełna poprawiła się pomi- 
mo to znajduje się w nader 
złym stanie, ryż, kartofle i 
trzcina cukrowa poprawiły 
się. 

Illinois. — Sucho i bardzo 
gorąco z wyjątkiem w pół- 
nocnej okolicy, kórna bardzo 
uszkodzona, szczególnie w po- 
łudniowym okręgu, koszą sla- 
no, młócenie owsa prawie u- 
kończone, warzywa zniszczo- 
ne, kartofle gniją, farmerzy 
karmią bydło, strumyki po- 
wysychały. 

Indiana, — Gorąco sucho I 
parno, wszystkie zasiewy u 
szkodzone, korna uclerplala 
włelce, tam gdzie spadły de- 
szcze zazieleniła się i popra- 
wiła, kartofle przepadły. 


Ohio. — Powietrze parne, 
deszcze odżywiły zasiewy w 
kilku miejscach, szczególnie 
kornę, która w centralnej 
części I południowo zacho- 
dniej zupełnie jest zrujnowa- 
na, 
ogrodowizna słabe, jabłka zi- 
mowe słabe, pastwiska wysy- 
chają. 

Michigan.—Ogólny 1 obfi- 
ty deszcz wlelce pozyteczny 
na zaslewy, pastwiska, ogro- 
dowiznę I kartofle, żniwa i 
zbiory siana przedłużone, wszy 
stkle zboża dosyś dobre, ry 
chłe kartofie mocno uszko- 
dzone przez suszę. 


Minnesota. — Deszcze przy 
końcu tygodnia orzezwily kor- 
nę, len, kartofle, ogrodowiznę 
i łąki, ale przeszkodziły zbie- 
raniu zboża, pszenica na pół- 
nocy doskonała, ałe na polu- 
dniu uszkodzona przez mocną 
suszę. 


lowa. — Susza przełamana 
przez obfity deszcz, korna 
znowu się ożywia, młócą o- 
wies, pszenicę 1 żyto, plon 
bardzo dobry. 


North Dakota. — Pszenica 
zebrana, obecnie zbleraja o- 
wles, żyto i jęczmień, len 
słaby, korna dobra, zbiory 
słana opóźnłone. 


South Dakota. — Gorąco, 
rychła korna mocno uszko- 
dzona, późniejsza trzyma się 
jeszcze, w ostatnich dniach 
spadły obfite deszcze i po- 
prawiły pastwiska į zaslewy 
korny, len 1 kartofle słabe, 
jak również zbłory siana. 


Nebraska. — Okropne upa- 


ły, później deszcz, młócenie | | 


zbiory siana w biegu, siano 
słabe, korna na północy bar- 
dzo słaba a na południu zu- 
pełnie zrujnowana, jabłka o- 
padają. 

Kansas. — Ostatnle dnie 
chłodne | obfite deszcze, pó- 
źna korna jeszcze nie straco- 
na, pastwiska spustoszone ale 
obecnie się poprawiają, w 
niektórych miejscach rozpo- 
częto orkę pod zimowe za- 
slewy. 


Oklahoma. — Susza na pół: 
nocnej i południowo zacho- 
dniej stronle,  gdzieindzlej 
spadły ożywcze deszcze. 


Washington.—Cały tydzień 
chłodny i pochmurny, potrze- 
ba deszczu, na ogrodowiznę 
| pastwiska, żniwa pszenicy, 
jęczmienia ogólne, plon do- 
bry. 


Oregon. — Tydzień suchy, 
pszenica, owies | jęczmień 
dojrzewają, korna i kartofle 
trochę uszkodzone przez su- 
szę, pastwiska wysychają, jabl- 
ka słabe. 


Wisconsin. — Cały tydzień 
był dość przyjemny nie za 
gorący, deszcz padał mlejsca- 
mi na początku tygodnia, 
ale jeszcze go za mało. Kor- 
na polepszyła się, miejscami 
jest bardzo ładna, jęczmień 1 
owies sprzątnięty, młocka roz- 


owies dobry, kartofle i 


poczęta. W północnej i środ- 
kowej części zbiór siana bę- 
dzie bardzo wielki i siano jest 
płękne, w południowej części 
zbiór jest słaby, Kartofle są 
ładne'w północnej I środko- 
wej części, a w południowej 
liche. 


Jeżeli nłe masz apetytu I 
czujesz się ociężałym, znaczy 
to, że wątroba twoja jest w 
nłeporządku. Najlepszem na to 
lekarstwem są "Kufiewskiego 
pigułki na wątrobę”. Cena 
25c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy, 1335 — 1337 W. 
22nd st., Chicago, Ill x 


Korespondencye. 


NEW BEDFORD, Mans. 


Otrzymaliśmy korespondencyę £ 
prośbą o zamieszczenie w łamach 
naszego piama. 


Szan. Redakoyo.— Do was wary- 
stkich, którzy należycie do parafii 
Błażowej w Galicyi, w imieniu ks, 
kanonika L. Kwiatkowskiego prse- 
mówió pragnę w sprawie nowego 
kościoła. 

W tych dniach otrzymałem list 
od wspomnianego ks. kanonika z 
prośbą o jakiekolwiek choćby naj 
drobniejsze ofiary. 

Wiadomo wam rodacy, iż kościół 
został ukończony na zewną rz, lecz » 
wewnątrz potrzebuje wiele pracy i 
pieniędzy, nim będzie gotowy do 
ałażby Bożej. Samo malowanie, 
według kontraktu z artystą wy- 
niesie 12, 00 koron. 

Obywatele tamtejsi złożyli jaś 
co mogli, a złożyli bardzo wiele, 
gdy weźmiemy na uwagę stosunki 
tamtejsze i stan ekonomi-sny mie- 
szkańców, bo 130,000 koron. 

Dlatego też parafianie tamtejsi 
zwracają się z prośbą do was wszy- 
etkich, którzy dbaoie i szanujecie 
wiarę 0aszg, abyście na ten przy: 
bytek Pański, kto może, coś ofia- 
rowali, a Bóg wam to wynagro- 

zi. 


Ktoby sobie życzył mieć widok 
tego kościoła, niech sig sgtoai do 
korespondenta pod adresem: F. L. 
Tynkowski, 59 Waslıhuro st, New 
Bed'ord, Masa. 


Masy lodu 

odłączyły się od okolic podoiegu- 
nowych podczas ostatnich nad- 
zwycsaj gorących dni, co nawet 
uozato i na dalekiej półnosy, i o- 
becnie jak góry lodowe zagraża'ę 
bezpieczeństwu okrętów na mo- 
rzu. Leos większe niebespieczeú- 
stwo, aniżeli te pływające lodowe 
góry, zegraża każdego lata ludskie- 
mu życiu i zdrowiu używanie lodo- 
wych napoi, które są początkiem 
wielu letnich chorób, sprowadzają 
zaziębienie żołądka, niestrawność, 
dyspepsyę i inne choroby. Pewnem 
lekarstwem przeciwko tym choro- 
bom jest jedynie Trinera Amer. 
Elixir Gorzkiego Wina, przyjemny 
letni napój, polecany przez lekarzy 
i gorąco rekomendowany przez tych, 
co zostali wyleczeni. Na sprzedaż 
w aptekach, lecz bierzcie tylko to 
co jest wyrobionem przez pierwsze- 
go prawdziwego fabrykanta, Jos. 
Trinera, 799 8. Asbland ave., Chi- 
cago, Ill., bo niezliczone naślado: 
wniotwa nie mają prawdziwej war- 
tości leczniczej 1 nie mogą gwaran- 
tować wam przywrćcenia sił i zdro- 
wia. 


Wielka Wyprzedaż 


w sezonie wakacyjnym 
Firmy 


W. W. Kimball Co. 


Największa w świecie fabryka 
(Założona w 1857 roku). 


Fortepianów, 
Pianin i Organów. 


Zawiadamiam niniejszem Szan. 
Publiczność Polską, że firma W. 
W. Kimball Co., posiada wielki 
zapas mato używanych fortepia- 
nów — urządza w miesiącu Ster- 
pniu r. b. wyprzedaż takowych 
za połowę ceny. 

Fortepiany te znajdowały się w 
konserwatoryach muzycznych 
rzez kilka miesięcy, a po zam- 
knięciu tychże na sezon wakacyj- 
ny zostały firmie zwrócone. 

Jest to więc rzadka sposobność 
do nabycia pięknego i pierwszo- 
rzędnego fortepianu za połowę 
ceny. 

Fortepiany te są w najlepszym 
stanie. tak iż nikt nie jest w mo- 
żności poznać, że takowe były w 
użyciu. 

Posiadamy także i tuńsze forte- 
piany “upright” od #75 i wyżej. 

Tak zwane “square” fortepiany 
sprzedajemy od $25. 

Organy pokojowe mało używane 
od $15 i wyżej. 

Warunki kupna bardzo przystę- 
ne: niewielka zaliczka i ma- 
e miesięczne wpłaty. 

Każdy instrument jest wypróbo- 
wany i gwarantowany. 

Po wszelkie informacye zgłosić 
się do niżej podpisanego, jako re- 
prezentanta polskiego departa- 
mentu. 

Główne biuro otwarte codziennie 
do godziny 6ej wieczór. W soboty 
(przez Sierpień) ofis zamyka się o 
godzinie lej po południu. 


W. W. KIMBALL CO. 


EDWARD KOŁAKOWSKI, 
Asystent zarządcy polskiego 
departamentu. 
237—253 Wabash Ave. 
róg Jackson blrd., CHICAGO, ILL. 


6 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 


przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 
— Może i tę wierną służkę księżna kra- 
kowska ustroiła w pas bogaty — zawołał. 
I sam rozerwał więzy krępujące nieszeze- 


śliwą. = 
Spojrzawszy jednak na jej szatę skro- 
mną, rzekł ze wzgardą. ° 


— Takiej zebraczce nie powierzylaby 
zacna moja bratowa swych skarbow. 

I trzasnąwszy drzwiami, wyszedł. 

Świętochna szybko zerwała z nóg 
swoich „więzy i nie zwracając uwagi na 
ból po krępujących ją powrozach, przy- 
padła do Bolka, który teraz coraz gło- 
$niej skarżyć się i płakać począł: 

— Ah, Świętochna — gdzie Gostaw? 
gdzie Bojko? obiecali mnie bronić, cze- 
muż mnie teraz nie bronią?! 

Świętochna nie umiała mu na to od- 
powiedzieć, koiła tylko nieszczęśliwego 
Bolka cichemi wyrazy, wskazując na ma- 
tkę gorzkiemi zalewającą się łzami. 


ROZDZIAŁ XTX. 
Niespodziewany przyjaciel. 


Gosław, jak wiemy, jechał z dobrą 
myślą do Morawicy na spotkanie Bolka, 
zaledwie jednak dojechał do Słomnik, gdy 
go trzech jezdnych obstąpiło: 

— Czego chcecie?! zawołał giermek, 
śmiało patrząc na napastników. 

— Dowiesz się od swego pana, któ- 
regoś niecnie opuścił — odpowiedział ja- 
dący na czele. 

— Od mego pana?! — zawołał rado- 
śnie Gostaw.— A więc pan mój, Leszek 
Biały żyje? 

— We łbie mu się przewrócilo!—za- 
wołał ktoś z jadących. . 

— Nie wykręcaj się Leszkiem, każde- 
mu wiadomo, że jego ciało krucy dawno 
rozszarpali — odrzekł przewódzca Florek. 

— Więc jakiegoż ja opuściłem pana? 

— Nie ma żadnego gadania, jedź 
z nami po dobrej woli, nie, to cię skrę- 
pujemy i oddamy księciu mazowieckiemu. 

Gosław zadrżał na wspomnienie Kon- 
rada, nie tracąc jednak przytomności za- 
wołał: 

— Książe mazowiecki nie był nigdy 
moim panem, puśćcie mnie! 

— Wiazaé go! zawołał Florek. — Ka- 
żdy z nich umie się dobrze wykręcać! — 
zawołał, i stanął przy ściągniętym z ko- 
nia Gostawie. 

Giermek bronił się, lecz młodzieńcze 
jego siły nie mogły poradzić przeważają- 
cej liczbie. 

Skrępowano mu więc ręce na plecach, 
rwąc na nim wśród szamotania się odzie- 
nie. 

— Skąd masz ten znak? — zapytał 
Florek, wpatrując się w błyszczącą bla- 
chę znajdującą się na obnażonych pier- 
siach Grosława. 

Młodzian spojrzał na pogiętą blaszkę, 
na której niekształtnie był wyryty wize- 
runek Pana Jezusa i jeszcze mniej kształ- 
tne litery: 

— Pamiątka to po moim ojcu — od- 
rzekł ponuro, topiąc wzrok w pytającym. 

— Jakto, ty miałbyś być synem!... 

— Jestem Gostaw, syn Gosława z Ró- 
żana — przerwał giermek i jeszcze pil- 
niej utkwił wzrok w dowódzcy. 

Florek oniemiały patrzył na młodzień- 
ca, stojącego ze związanemi rękami, nie 
dawał jednak dalszych rozkazów, czeka- 
jącym na nie ludziom. 

Chwila była milczenia, zniecierpli- 
wiony oczekiwaniem giermek, zawołał: 

— Więc czyńcie, coście mieli czynić 
ze mną. Odbierzcie życie, lub pozwólcie 
się bronić! 

— Gosław z Różana — szeptał Flo- 
rek spuściwszy wzrok w ziemię. — Tak, 
tak, to ta sama blacha, ten krzyż, na któ- 
rym ongi przysięgał... Nie, nie, ja nie 
mogę zgubić... I znowu zamilkł jakby 
pasują: się z własnemi myślami. 

— Odwia2cie pęta, to nie ten! - rzekł 
wreszcie —którego nam książe przywieźć 
rozkazał. 

— A no tamtemu było Berka, a ten 
się mieni Gosławem — rzekli przyzwycza- 
jeni do posłuszeństwa pachałcy, puszcza- 
jąc giermka. 

Zdziwiony giermek nie rozumiał co 
sie stato; Florek zaś ocknąwszy się za- 
wołał: i 

— Siadaj na koń i jedź na cztery 
wiatry, a nie nawijaj mi się przed oczy! 

Na swoich zaś zawołał: 


— Na koń, straciliśmy czas niopotrze- 
bnie, szukać mi teraz ile w każdym de- 
chu, Berki. 

I wskoczywszy na konia, popędził 
przed siebie. 

Gosław poprawiwszy odzienie, wsiadł 
również na konia, aby w dalszą puścić 
się drogę. Zachodził jednak w głowę, co 
to miało znaczyć, że ludzie księcia mazo- 
wieckiego jak prędko go chwycili, tak prę- 
dzej jeszcze z rąk wypuścili. 

To wspomnienie o ojcu na widok bla- 
chy, którą zawsze miał na piersiach, ró- 
wnież dziwnem mu się wydało. Jechał 
więc stępa, chcąc rozpierzchłe zebrać my- 
śli, gdy nagle za sobą usłyszał tętent ko- 
pyt końskich i głośne wołanie: 

— Stój! stój! 

Gosław mimowoli zatrzymał się, lecz 
jakież było jego zdziwienie, gdy w go- 
niącym go jeźdźcu poznał Florka, z któ- 
rego rąk co tylko się uwolnił. 

Obawiając się nowej napaści ruszył 
z kopyta, chcąc uciec przed nadjeżdżają- 
cym, usłyszał jednak za sobą: 

— Stój, na miłość Boga, stój! 

Wstrzymał więc konia i czekał. 

— Stój, wysłuchaj co powiem— rzekł 
szybko Florek zdyszany jazdą. 

Gosław stojąc na miejscu wpatrywał 
się w niego. 

— Ojciec twój ocalił mi życie — by- 
łem przez Prusaków już powieszony, gdy 
ojciec twój nadjechał — odciął mnie z ga- 
łęzi i pogonił za poganami. Ze zaśich by- 
ło ino dziesiątek, wprędce się z nimi uwi- 
nął; wracając, gdym leżał w zaroślach le- 
dwo dysząc, otrzeźwił mnie do reszty, 
a potem zapytał: 

-- (oś miał za sprawę z pogany, żeś 
się sam jeden wśród nich znajdował? 

— Ze zaś tylko co śmierć miałem 
przed oczyma, łgać jakoś nie śmiałem, 
opowiedziałem więc, że mi Prusacy obie- 
cali duży szmat ziemi, a też i pieniędzy 
jeżeli ich na bogate siedziby naprowadzę. 
Miałem ich też prowadzić aż ku Narwi, 
pod Maków i Różan, alem zbłądził wśród 
zarośli; tymczasem rycerstwo mazowie- 
ckie zastąpiło im drogę i do odwrotu 
zmusiło. Został tylko jakiś marny dzie- 
siątek, który pomstą nademną się zaba- 
wiał. 

— Na gałąź z nim, my się teraz nim 
zabawimy! — krzyczeli wojacy, otaczają- 
cy twęgo ojca. Ale znać mieli dla niego 
poszanowanie, bo na rozkaz umilkli, ten 
zaś tak rzekł do mnie: 

— Wart jesteś odemnie postronka 
dwojako: żeś zdrajca i żeś na moje wła- 
sne ziemie pogan prowadził, ale Chrystus 
umierając, łotrowi żałującemu przebaczył, 
a to dziś wielki piątek, niechże i ja idę 
śladem Pana naszego. 

— Padłem mu do nóg, dziękując za 
życie i przyrzekając, że się poprawię, był 
bym nawet chętnie został w jego usłu- 
gach, ale on rzekł: 

— Wojacy moi zawsze by ci przypo- 
minali zdradę, a jako na przekorę patrzyli, 
idź więc gdzie cię oczy poniosą, ale pier- 
wej przysięgniesz mi na ten wizerunek, 
że zdrajcą nie będziesz, a wroga na kraj 
nie naprowadzisz. I wyjął oto tę blachę, 
którą macie teraz na piersiach. Przysią- 
głem i nie zdradziłem nikogo, ale przy- 
siągłem też zaraz sobie, że gdziekolwiek 
będę, a pan z Różana, lub jego dzieci po- 
trzebować będą mojej pięści, zawsze im 
stanę w obronie. I oto Bóg dał mi was 
ocalić. 

Gosław słuchał opowiadania z otwar- 
temi ze zdziwienia ustami, spieszno mu 
jednak było podążyć w dalszą drogę, rzekł 
więc: 

- — Bóg zapłać, ale muszę dalej... 

— Gdzie jedziecie? straże porozsta- 
wiane, i łatwo wpadniecie w ręce ludzi 
księcia mazowieckiego, który też i na was 
zawzięty, choć nie ma pewności, czyście 
jeszcze przy życiu — rzekł Florek, przy- 
trzymując konia chcącemu ruszyć: z miej- 
sca giermkowi: 

— Puśćcie mnie. Bóg wam zapłać za 
ostrzeżenie, ale ja jechać muszę. 

— Nie puszczę, póki nie powiecie gdzie 
zamierzacie, albo mnie weźmiecie ze so- 
bą — upierał się stary. 

— Jesteś sługą księcia mazowieckie- 
go -.- 
— Psia to służba, co każe łapać po 
drodze zbiegłych dworaków — rzekł Flo- 
rek. 

— Przysiągłem sobie, że czy wasze- 
mu ojcu, czy jego dzieciom się odwdzię- 
czę, pozwólcie mi przysięgi dotrzymać — 
mówił dalej wpatrując się w Grosława. 

Giermek zamyślił się i po chwili rzekł: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


CHINY I CHINCZYCY. 


Chroniczną chorobą i nle- 
szczęściem Chin jest przelud- 
nienie. Całe wybrzeże to 
jedno mrowie ludzkie, daleko 
gęściej osiadłe niż Belgia i 
Anglia. Podług naszego spo- 
sobu widzenia rzeczy, w kra- 
ju tak przeludnionym, graso- 
wać powinna drożyzna,a szcze 
gólnie drożyzna wiktualöw; 
tymczasem nie ma chyba kra- 
ju ucywilizowanego, gdzieby 
żywność była tak bajecznie ta- 
nią, jak w Chinach. Rozu- 
mie się, że nie mówię o ży- 
ciu I potrawach szczupłej gar- 
stki ludzi zamożnych, a tem- 
bardziej bogatych, lecz cho- 
dzi mi o pożywienie całych 
tłumów straszliwie ubogiego 
ludu. Jest to tembardziej go- 
dnem podziwu, że pożywienie 
proletaryatu, stanowiącego w 
Chinach o.9 ludności, jest w 
tak wysokim gatunku. Nie 
ma przecież na kulł złemskiej 
pożywniejszej rośliny jak ryż, 
a zwłaszcza te jego rodzaje, 
które produkują Chiny i Ja- 
ponla. Ten więc wyborny 
ryż jest przeszło o połowę 
tańszy, niż w Europie najor 
dynarniejsze gatunki jęczmien- 
nej | gryczanej kaszy. 

Na tem jednak nie koniec: 
zarobek chińskiego robotnika 
jest tak -mały, a bieda tak 
wielka, że i ten tani ryż nie 
zawsze bywa dla niego do 
stępny; lecz Chiny posiadają 
inny jeszcze, a cenniejszy mo- 
że skarb w postaci jakiegoś 
bobu, czy fasoli. Opisywać 
go nie potrzebuję, znają go 
bowiem doskonale w Europie, 
dokąd bywa przywożony | 
sprzedawany w handlach kolo- 
nialnych, pod nazwą “chiñ- 
skich orzechów”. 

Łatwo jest zrozumieć, jak 
wybornym musi być groch, 
który może w Europle ucho- 
dzić za pewnego rodzaju ła- 
kocie, czy bakalle; niemniej 
łatwo obliczyć jego cenę na 
miejscu, jeżeli po upieczeniu, 
przewiezieniu tylu tysięcy mil 
i przejściu przez tyle rąk ku- 
pieckich, jest on jednak je 
szcze najtańszą z bakall w 
Europie; za parę centów 
można niem nakarmić całą 
rodzinę, 

Pomimo, że ceny glównych 
produktów rolnych: grochu, 
ryżu | herbaty są bajecznie 
niskie, nie ma na kuli ziem- 
skiej kraju, któryby ziemię 
cenił tak wysoko, jak Chiay. 
Jednostką miary ziemi jest 
“Mu”; cena takiego “mu” na 
wybrzeżach Hoang I Jangtse 
dochodzi do 1,000 taelów co 
odpowlada naszej cenle 1,000 
m. za włókę, gdyż “mu”, jest 
cztery razy mnlejszy od na- 
szego morga. Plantacye her 
baty bywaja jeszcze duzo dro2- 
sze, a ceny gruntów mniej 
urodzajnych i gorzej polo2o- 
nych, niewiele wogóle niższe. 

Co więcej, nietylko grunta, 
ale ziemia, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, jest w Chi 
nach nadzwyczaj drogą, gdyż 
Chińczyk na każdej niemal 
rzece buduje tratwy, zasypu- 
je je ziemią i na tym kawałku 
płynącego ogródka krząta się 
ze zwykłą sobie mrówczą pra- 
cowitością I znajomością rze- 
czy. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są 'Kufiewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chłcago, III. x 


Na wystawie. 
— Czemu to malarze za- 
wsze podpisują swe obrazy? 
— Żeby się wiedziało gdzie 
góra i gdzie dół. 


W [mue 


Pięknie grawirowany 14-karatowy “gold plat 
caso") z wybornym ame 


` do krawata 250. 1 e 
srebrzanych teczek 


wam 
cie $3.66 agentowi expresowemu i koszta przesyłki expresem (45 centów) inaczej ani centa. Zegarek 
czyzn, jeżelibyście żądali 5 isst tego—dołączcie 75c. extra, Pi 
przyślecie RA naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze 

$25.000 na ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom 


B A King Harvard Co. 155 W 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józef Szulc, Wine-prez. 
Stan. Furmabald, sekr. prot. 
Stan. Sicińaki, sekr. fin. 
Jan Marchlewaki, kasyer. 
Jözef Łuczak, marsasiek) ** 


u [nn A ZZ 

is zu Sz. Rodakom nasz wielki 

POLECAM wybór rozmaitych lichta- 
rzy, krzyży metalowych | z drzewa, krzyży- 
ków, polskich medalioników, azkaplerzy, 
różańców, kropielniczek, figur áw., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków da 
kalążek itd. 

OLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na akladrie świece woskowa białe lub żółte 
do użytkn kościelnego, lub domowego —roz- 
majte} wielkości od dwu i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanjo. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztuka. 

PAMIĄTKI CHRZTU I BLUBU itp. w zna 
cznym wyborze, 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY = fotografii, ramy do obrazów, opra- 
wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa- 
U Obrazy olejne da kościołów malują 

nie. 


OBSTALUNEI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
ata, 
ZORRO ee w każdej polskiej ko- 


lonii i slamy dobry rabat, tak, że do 5 do- 
larów dziennie zarobić mośna. 


Piazcie po nawe katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować : 


Józef Kwaśniewski, 
054 Becher at., Milwaukee, Wis. 


Szkocka maść na oczy. 


y. 


Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego atarego szkockiego miryonarza, który 
podrózował w Palestynie (Ziemi Świętej) i 

całej Azyl, fake też w Egipcie, leczgc ludzi 
z różnych dolegliwości, Enorób 1 słabości. prócz 
opowiadania ałowa Bożego. Na dalekim Wscho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy | pde którzy tej maści miayonarza 
nżywali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy | alloy. Szkocka ta mańć jent skuteczną 
uwłaszcza dla tych cierpiących na Oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, ii: nocami, wyteżenia wzroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyny 
clgákiej choroby lub allnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00, 

Można przesyłać w liście reglstrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 3 centowych zna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1678 N. California Av., Chicago, Ill. 


Zwracamy uwagę 
BE Czytelników na 
poniższe książki: 


O NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena 3 50c 


SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 

rawie ze złoconemi tytu- 
“likami, cena - $4.00 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
sig czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, ceńa - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
„ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. W ypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65e 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z Sch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
8) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami 83.25 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maty!, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 


cena - - ~- 83.00 


ZY WOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józefa, połączo- 
ny z opisem Sa jebowniej 
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 83 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena $3.50 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


kańskim werkiem. Trzym 


na wiedeńska merszatowa faj 
herbaty 50€. 


“Perfecto” cygar wart $1.25, Przyślijcie swoje nazwisko, nazwę poczty waszej | 
podłe to wszystko ao ra Jeżeli zobaczycie, de włąksza 4 nigdy zrobiona nie re 
mez- 
li nam 
y 


damski zegarek zam. 


alacz J. znaczylłśmy tya 
na pudetko cygar naszych, posylamy nastepujace artykuły: 
* zegarek męzki (lub na żądanie 
a czas dobrze 1 równa się $15.00 dolarowe 
nią gwarancya, oraz bezpłatna reperacya, jeżeli potrzeba, wart $4.50. 1 piękny łańcuszek do prze 1 brelok, wart 
50e. 1 dobry pozłacany pierścionek dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerow 1.50. 
spinka brylantowa 50c. 1 | mg opat spin 
ck 1 e wyrobiona z burszt; senpe e 
1 posrebrzany nóż do masiki łyżka do cukru . 
ie gwarantowana 82.50. 8 spinki w koszule 30c, 1 dobry pasek do brzytwy wart 30€. 1 pudełko duże 
ofisu ex powozy 


rama 6 Set, 


Napiszcie do Dra, Ham, é 


f Porada nie nie kosztuje, ® 
|. 
(r 
K x | 
: "Eb 
pé ! 
,0 
t $ 
pk 
: | 
; 4 
7 G 4 
| | | | 
| Doświadczony | znany na cały swiat t 


¡Dr HAM: 


osiadający dyplom naj-4 
eos szkoły lekarskiej4 
“Bellevue Hospital Med-¢ 
ical College” w New Yor-4 
ku, po odbyciu podróży 14 
ron różnych szpitalig 
D 


R 


w Europie, rozpoczął nag 
nowo swą wieloletnią pra-4 
pktykę i przyjmuje chorych 
u siebie oraz udziela rady4 
listownie. 4 


Leczy wszystkie choroby zantarzałe, jako tu: 
Duszność, spazmy, paraliż, SZA: wodna 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz 11 
noes; choroby żołądka, gardła, pierai. kana @ 
łów odchodowych; febrę, wyrzoty na głowie i^ 
skórne: choroby ndaciczne, zboczenia recular-@ 
ności, krwiotok, białe npławy, niepłodność, Y 
Iboleści pologowe, puchlinę, rany, otwory nag 
ciele, różą, choroby klerek, ból krzyża iw plo- a 
leach, katar, neuralgie, bronchitis. podagre, @ 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby \ 
Jpącherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
oałabienia nóg, suchoty, choroby watrohy i ne- 1 
Irok, tyfus, odre, gliaty. robactwo, liazaie, par-@ 
chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI IM ATAR © 


| Jateli cierpisz, a etraciłeń nadzieją wylecze-d 
nia, nua sią zaraz do Dr. Ham po | Dix 

Man leczył jug tysiące ludzi, którzy dingo8 
cierpieli a przez Eh lekarzy ant w Azpiła: . 
llach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezq-8 
dzie rozglaszaja imią Dr. Ham 1 znajomym goń 
polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 


j CHOROBY ZARAZLIWE, „4 


obojga pici (czy to nabyte lub z rodziców prze 2 
| Ament skutecznie, prędko, tak to sie? 
prigdy nie odnowią. Nie trzeba sl Sako) 

tylko leczyć, bo zanledhywanie ta ch chorôb? 
jsprowadza złe skutki na przyszłość. 
|"PFORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-F 

M rady darmo. Opiezcie chorobą, jcie wiek 4 
Penarito, przyślijcie w liście Z-centową marke? 
ppocztowd, to doataniecie Ser natych- 4 
| miaat, czy choroba jest do wyleczenia. Możnay 
) pisać w jakimkolwiek języku. Adrea taki: 


/ 
DR. C. B. HAM ( 
508 National Union Bldg, TOLEDO, e 


v ido do Dias Ben 
P anie nie kosztuje. 
EIA 


kupie szczero 
złoty lub sre- 


KTO CHCE zz 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pass po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI 4 CO., 
588 Noble St.. Chicago, Ill. 


Kalendarze 
Maryariskie 


na rok 1901 sa 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po- 
cztową 20 cent. 
Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 
W. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


50 YEARS! 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a sketch and description may 
ssickiy ascertain our opinion free whether am 
irvention ia probably patentable. Cammonica- 
sona er metly confidential. Handbook on Patents 
rent fne. Oldest ne for securing patenta. 
Patenta taken through Munn E Co. receive 
special notice, without charge, in tha 


cientific American. 


4 handsomely illustrated weekly. Largos! cir. 
salation of any acientifc journal. Terms, $3 m 
reaf: four montba, $L Sold by all newsdealera. 


MUNN 8 Co, 3etsroów. New York 


tranch Office, 6% F St.. Washington, D, 


ner « ogłoszony został przez pa 
ROK 1901 pieta Lecna XIII rokiem 
Jubllenazowym, który cały kościół katolicki uro- 
czyście obserwownle. Z okazyi tej w dru- 
karni "Gazety Polskiej" wydrokowaną zostala 


Książeczka Jubileuszowa, 


czyli Nanka o Odpustach, ezczególnia o odpo; 
ście CANE Książeczka ia zawiera na- 
hożeńsiwa i modlitwy nrzy odwiedzanin koście- 
łów w celu zyskania odpustu odmawiać się ma- 
ące. Napisana została pries X. N. B. i apre- 

wana przez władzę kościelną w Brzetysławin. 
Znajdować alg powinna w każdym polskim do 
mu katolickim. Cena . . . . . . . . de 


Do nabycia w WE księgarni iskiej 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, 522 Noble St., 
Chicago, Ill. 

7 . Tam, gdzie sięga Jer 
UW AG » kcya Ojców Zaw; n 
ców, książeczki jubileuszowe aą inne, sprze- 
dawane po 10 centów. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., 


CHICAGO, ILL., 


TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- f f: 


kolwiek innym składzie. 


B=we Fortepiany od $200 wytaj, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 


Mnzyczne. 
a” niskich cenach. 


Btrojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratalo 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językaca 


H. Neuberger & Go., 


586 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., & 4 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków DE 


po cenach bardzo nizkich. N. 


lat, werk Elg! 
a 


ww ., 
Yaron 


Zegarki dete złote, pwaraolowana na 
20 n Jub Waltheim, 


Kryte czysto erebroe Elgin, warta $14.00 
po 


Takie same z kopertą Standard warte $10 po 


wart $20, z $13.75 © 
Kryte czysto arebrne damskie, No. 16, 
ERIC warte $13.00 po 5 $8.75 
(RY NAA Deto złote, gwarancya na 90 lat, warte 
WALTHAM $25.00 po $15.00 Ć 4 


~ 
$8.76 


Kryta dato asa. stemplowaue, 20 lat gwarancyi Elgin z 18 kamieniami, 
nm, warte $30 $2. Kryta męskie No, 14 
E 8. $0 po $97.00 


A. warta 
Po nizklajtakte cenie łańcuszki i biżuterya. Przasłany towar można obejrzeć w bin- 
rze ekapreaowem zanim zań zapłacicje, albo można się zapytać listownie u p. Dyniewicza. 
H. NEUBERGER 4 CO. 


warte $25 po 


Kryte damskie czysta 14 karatowe złota El 
czysta 14 karatowe złota Eigin, ze stemplem 


50—10) 


IGNACY WOLFF, 


Pierwszy 


TABAKI 


onkant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlepeza tabak 
starokrajeki. 
Riałe| 
oy iaa y próbki 1 cennik 
jemy znaczny rabat. 


... ase U 
IGNACY WOLFF, ison sich: 
Jako znawca tabaki do zażywania saówiadczam anmiennie, że 
| to RASA tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżnjący 


agent ''Gazaty Polskiej”. 


w rozmaitych gatunkach na aposób 
rzy kopowaniu prosimy nważać na znak ochronny 
e Orła, który sią znajduje na każdem nacz 
rmo. Hurtownym odbiorcom odatąpu- 


in. Na żądanie 


[PI 


Aby szybko rozpowszechnić nasze va między palącymi, prze-r* 
H he & ży ierwszem zamówieniem 


e dolarów na prem. 
dobry z niklową ko: 
u zegarkowi. 


$ 
do mankietów Bse. % 


ub najbliż: 


na też ofereie, lecz adechdgwa 


ashington St. Chicago, III. "rzetażetezzocie 


rtą “nickel 
z 5-let- 


1 ładna szpilka 
A? 
uchem +20. 

zo dobra sliverntesl” 


4u<u22s 8 


m 


zi 


a 


8) 


Asean 


Iro niezbędnie potrzebną 

> tytylem “Navka Położnictwa”. 

b Do nabycia w Księgarni 
W. Dyniewicza za $1.50 

ch 

re E E 

ie, Ksiazki 


ksiazki 
działów w 


ończeniu. 


nic w mocnej oprawie po 


cza, 74 stronic 1 


Ts O'P 


w mocnej oprawie po 


W. DYNIEWICZ. 


POKÓJ 890 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. 


o” 


BILETY DLA 


mą na szprzedaż do 


dape l arre? 


e 

re l Piszcie po tnformacye do: 

a. 

e C. L. STONE, 

jeż Genera! Passenger Agent, 

Te Louisville, Ky. 

a Poślijcie swój adres do: 

be R. J. WEMYSS, 
General Immigration and Industrial Agent, 

— Louisville, Ky., 


A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIE GRUNTOW i FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida, 


KAZDA KOBIETA pe 
winna mieć w domu książkę 


Polsko-Łacińskie. 


Tak bardzo pożądane 
polsko-łaciń- 
skie dla wyższych od- 
szkołach 
pien, są już na u- 


ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej I 11-e] 


przez dr. Z. Samolewicza, 84 atro- 


ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla- 
By I-ej, zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi- 


SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Cwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 50c 

GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowana do użytku szkół gimna- 
zyalnych i realnych przez prof. 

A. Jerzykowskiego, 300 stronic, 


Goldrier, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 


Tel. Main 8100. 


Louisville € Nashville 


Railroad eontra koussowa 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


: Florydy i Wy- 
2, brzezy nad Za- 
-a toką Morską... 


Wesele Podlaskie. 


OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 
w 6ciu odsłonach, napisał 
DR. WINCENTY SMOCZYNSKI. 


(Clag dalszy.) 
SCENA III. 
Natalia i Ignacy. 
(Ignacy wiezie taczki, stawia je na ziemi, aby coś 


poprawić i spostrzega Natalię. Przestraszony patrzy 
na nią, ona go nie widzi, on przeciera oczy i mówi), 


Ignacy. 

O! co za okropne widzenie! to ona 
umarła i tu mi się pokazuje. Cóż ja te- 
raz nieszczęśliwy człowiek nocznę? Wszy- 
stkie nieszczęścia na mnie spadły a to naj- 
większe. Nie ma już dla mnie nadziei, 
wszystko skończone. Jakże długo klęczy 
i nie znika. O! niech nie znika, niech jej 
się napatrzę do woli... Podejdę bliżej, 
popatrzę na nią. Jej duch kiedy mi się 
pokazał, nie może mi nic złego zrobić. O! 
nie, przecież to moja najdroższa żona. 
(Posuwa się ku niej, Natalia ogląda się, wstaje, ie- 
dnak z wielkiego wzruszenia nie może się poruszyć, 
ani odezwać, tylko położywszy rękę na sercu, stoi ze 

spuszczonemi oczami). 
Ignacy (klęka). 

Duchu! ktokolwiek jesteś... męczen- 
nico święta... ty, co byłaś żoną moją 
na tej ziemi... 


Natalia. 
jam nie umarła, ja żyję.. 
Ignacy. 

Zyjesz? O Boze! Czy to prawda? 
(Podchodzi ku niej, wyciqga rece, Natalia pada mu 
10 ramiona). 

Ignacy. 

O! tak, to nie zjawisko, to prawda, 
to rzeczywistość, ty żyjesz. Lecz siadaj 
tyś osłabiona, ledwie dyszysz. Poczekaj 
ja ci wody przyniosę. 

(Biegnie po wodę i przynosi ją w blaszance, klęka 
przy niej, daje jej pić, wodę stawia na ziemi, a sam 
bierze ją za ręce i całuje. Natalia całuje go w czoło). 
Natalia (posuteając się na skale). 
Siadaj tutaj obok mnie. 
(Ignacy siada zierócony ku niej). 
Ignacy (trzyma Natalię za rękę). 

Ileż jam w tej chwili wycierpiał! Od 
najstraszliwszej boleści,do najwyższej prze- 
szedłem radości, ale dzięki Bogu, że ży- 
jesz. Powiedz, zkąd się tu wzięłaś? O ja- 
kaś ty zmieniona, wynędzniała! Ktoby się 
mógł spodziewać, że nasze szczęście tak 
się marnie zakończy. Nieraz myśląc o tem 
gdzie cię popędzono, i co się z tobą sta- 
ło, żałowałem żem się skłonił twoim ro- 
dzicom i że mi cię dali na to tylko, abyś 


Ignacy!... 


GAZETA POLSKA. 


pszej przyszłości. I ja cierpię i równie bo- 
łeję nad naszem rozbitem szczęściem, a je- 
dnak nie tracę nadziei. Gdym do ciebie 
szła tutaj, zboczyłam do Irkucka, gdzie 
jest nasz kościół katolieki. Ty nie poj- 
miesz ile to szczęścia jam doznała, gdym 
na tej ziemi łez i niedoli po latach ujrza- 
ła nasz kościół! Ilem zaznała radości, 
gdy wszedłszy, w modlitwie wylała przed 
Bogiem swe żale, skargi i potrzeby. Mo- 
dliłam się też gorąco za rodziców, za twą 
matkę, za ciebie, za nas, za nasze szczę- 
ście; i na tej modlitwie zdało mi się, żem 
się zdrzymnęła, a Najświętsza Panna do 
mnie mówi: “Wrócicie do swoich, wróci- 
cie, i będziecie szczęśliwi.” Zerwałam się 
z tego snu, lecz już nie nie było; w ko- 
ściele tylko dziadek stary siedział przy 
drzwiach, i lampa się paliła na środku, 
a jam wstała z modlitwy uspokojona, 
szczęśliwa i pełna ufności, że dobrze bę- 
dzie. 
(Słychać brzęk łańcucha i turkot taczek, Natalia 
i Ignacy oglądają się, Maksym wiezie taczki z ru- 
dą, zobaczywszy taczki Ignacego stojące na ziemi, 
stawia swoje obok i siada na nich. Zaczyna kaszlać, 
widać na nim okropne zmęczenie, upadek sił, stan 
suchotniczy, oddech ma ciężki; nie spostrzega 'Igna- 
cego i Natalii siedzących trochę w głębi). 
Natalia (do Ignacego). === "a 

Kto to? zdaje mi się, żem go !gdzieś 
widziała. 

Ignacy. 

To Maksym. 

Natalia. 

Maksym! to Maksym!... ah! jakże 
zmieniony. Mój Boże! co się z niego zro- 
biło! A za cóż jego zesłano, kiedy on 
i prawosławie przyjął i nas zdradził? że- 
by on mnie tutaj nie zobaczył. 

Ignacy. 

Nie lękaj się moja droga, już on nie 
ten co był we wsi. On dziś złamany, 
w suchotach, nie zadługo może umrze. 
Jego tu zesłano, bo odwołał podpis na 
prawosławie dany. On moim najlepszym 
przyjacielem. 

(Natalia putrzy na Maksyma podparłszy głowę na 
ręku). 
SCENA IV. 
Cizsami i Waksym. 
Maksym 

Co to znaczy, że on tak dawno poje- 
chat, taczki tu stoją a jego niema? Jakże 
ja jestem dzisiaj osłabiony! 

(Kaszle i ociera pot z czoła). 

O czuję, że już nie zadługo trzeba be- 
dzie opuścić ten świat. Zawołam na Igna- 
cego; umtusgdzies być "must... Ignacy! 
Ignacy! 


ARMATY NA GRAD. 


Gdy podczas lata, kiedy 
zboże stol jeszcze na pniu, 
na widnokręgu ukażą się cie- 
mne chmury, rolnik drży, aby 
grad nie pozbawił go owoców 
ciężkiej krwawej pracy. 

Przeciw gradowi, przeciw 
najgroźniejszej klęsce dla rol- 
ników, wchodzi obecnie w u 
życie broń skuteczna, której 
pomysł jest właściwą zasługą 
Benwenuta Celliniego, znako- 
mitego rzeźbiarza 16 wieku, 
geniusza równle uniwersalne- 
go, jak Michał-Archanioł, 

On to pierwszy powziął 
myśl  rozbrajania groźnego 
wroga, zamarzył o tem, by 
sile gradu przeciwstawić siłę 
oręża. Ale próby jego nie 
przyniosły pożądanych owo- 
ców. 

Dopiero w ostatnich cza- 
sach, przed pięcioma mniej 
więcej laty, mieszkańcy Trye- 
stu powtórzyli przedsiebra- 
ne przezeń próby, 

Sposoby rozpędzania chmur 
gradowych, początkowo bar- 
dzo pierwotne, udoskonaliły 
sie i rozpowszechniły we 
Włoszech. 

Ale zastósowanie, decydu- 
jące o losach ważnej sprawy, 
ostatecznie rozwiązane zostało 
przez Francuza, M Guinald'a. 

Armaty jego przeclwgra- 
dowe, trzech metrów wyso- 
kości, skierowane ku niebu, 
rozstawione są w winnicach, 
Do każdego wystrzału zuży- 
wa się 80 gramów prochu. 
Rozstawiane w odległości 500 
metrów jedna od drugiej, 
działają z taką siłą, że 44 ar- 
maty wystarczają do zabez- 
pieczenia 25 hektarów ziemi. 

Gdy chmury czarne zapo- 
wiadają wiszącą w powietrzu 
klęskę gradową, na znak, da- 
ny przez Guinald'a, kanonie- 
rzy zapalają proch, rozlega- 
ją sie zgodne wystrzaly | 
chmury, zamiast gradu, posy- 
łają cłepły deszczyk, który 
przyczynia się do wzrostu, 
zapewnia obflte zbiory, nie 
niszczy, nie gubł. 

Dotychczasowe próby dały 
jak najpomyślniejsze rezultaty 
i przyznać należy, że Guinand 
prawdziwą wyświadczył rol- 
nikom przysługę, której owo- 
ce w przyszłości dopiero oce- 


‘nlé się dadzą, gdy armaty 


przeciwgradowe rozpowszech- 
nią się dostatecznie. 


ODNOWIENIE WAWELU. 


być rzeczywistem, nie fałszo- 
wanym później zabytkiem; 
należy go zabezpieczyć na 
razie | otworzyć architektom 
i uczonym wstęp do badań, 
opracowań, do wyrażenia o- 
ploii, a dopiero wtedy ozna- 
czyć będzie można sposób 
najwłaściwszej opłeki nad zam- 
kiem Wawelskim. 


Jeżeli idzie o utworzenie 
rezydencył cesarskiej na Wa- 
welu, to lepiej, na miejscu 
zburzyć słę mających szpitali 
i przybudówek wojskowych, 
zbudować nowy pałac. Ale 
dawny pałac Kazimierza Wiel- 
kiego i Zygmuntów nie po- 
winien być restaurowanym, 
aż do mieszkalności, bo w 
ten sposób będziemy miell 


tylko stary kamień 1 cegły 
ukryte pod nowym fabryka- 
tem, falsyfikat starożytności. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są “Kuflewskiego Pl- 
gułki na zatwardzenie”. Ce- 
na 25c. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Ill. x 


Gdyby każda  nlewlasta 
przeczytała dzieło pt. Nauka 
Położnictwa nie byłoby tyle 
chorych kobiet w Ameryce. 
Książkę tę można teraz spro- 
wadzić za bajecznie niską ce- 
nę $1.50. Poprzednio sprze- 
dawana była po 7.00, Czytaj 
ogłoszenie na stronicy pierw- 
szej. 


KANTOR 


jemy Tytuły 


Karty Okrętowe do 1 z Europy. 


W Chicago t okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budową. Mamy $50,000 do wypożyczenia. 
lepszych kompanlach. Przyjmujemy plenigdze na wypożyczenie na plerwszy 
morgecz czyll na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 MILWAUKEE AVENUE, 


G. W. DYNIEWICZ & GO., 


805 MILWAUKEE AVE., "rex." ziemi” 
CHICACO, ILLINOIS. 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy , Pełnomo- 
a 1 Asekuracyjny, 


galizacyą do wszystkich krajów w Europie. 
z Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzace.—Wyrablamy Ohartery dia towarzystw. —Przyjmu- 
Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinota, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii 1 w tonych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub naplezcie czego 
soble życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskle property. 

wotum pieniądze do wszystkich krajów w Europle i wyrablamy 


cnictwa czyli Plenipo- 
tencye z konsularną le- 
iągamy schedy czyli spadki 


Asekurujemy od ognia w naj- 


CHICAGO, ILL. 


Specyalna Oferta 


NA LIPIEC I SIERPIEN. 


Nowe Fortepiany 


od $135 i wyżejł 


9 Używane Fortepiany 


od $75 i wyżej. 


Na odpłaty według upodobania, 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 


po $3, $4 i $5 miesięcznie. 


Zapłacony najem przy później kupionych fortepianach kredytujemy. 


"HENRY 


DETMER, 


Fabryka i miejsce sprzedazy, 


261 Wabash Avenue, 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 


Chicago, Ill. 


Ignacy wstaje i idzie do niego). 5 À 
(Ignacy = edie pego) Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265. 


tyle goryczy wypiła. To, że ja cierpię dla Wyszła dopiero co mała 


po 25 eentów za adres. 


cz ach pocztowych. Adres: 
M. PACOSA, 
Box 1070, 


Nie 


dobrej 


1 postawidina grobie. 


fog Ilustrowany. Adres: 


tal Co., 


PROF. J. M. BRUNDZA. 
Sta. W Box 106, Brooklyn-New York. 


M. PACOSA 


doatarcza adrenów dziewcząt 1 chlopców, 
pragmących rozpocząć koreapondencyę 


Sprzedaje 1akte pieczątki gumowe, pieczęcie, 
metalowe litery, atrament, papier. itp. przed. 
doty. Pieniądze przesyłać motna przez Mo- 
Order, w liście regiatrowanym, Job w zna- 


Chicopee, Mass. 


opuBzczajcie 


sposobności, 


najdroższym, 


do życzenia. 
Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 


- Poszlijcie markę pocztową po kats- 


New York Cemetery Monumen- 


. Punzsutawney, Pa. 


szego na nieprawdzie i nikczemności bu- 
dować, io tem nie mówmy, lecz o sobie. 
Jakiżeś ty mizerny, ileż ty musiałeś wy- 
cierpieć od tej chwili gdy kilka lat temu 
rozstaliśmy się w tak okropny sposób 
w cytadeli? 

Ignacy. 

Com ja wycierpiał to nic, lecz ty mo- 
ja najdroższa powiedz, zkąd się tu wzię- 
łaś? 

Natalia. 

Gdy nas w tak okrutny sposób roz- 
dzielono w Warszawie, w trzy tygodnie 
wysłano mnie etapem na Sybir. Tyle tyl- 
ko i to wypadkiem dowiedziałem się, że 
ciebie w kilka dni po naszem rozłącze- 
niu wysłano w tę stronę. Tak więc szłam 
za tobą w innej gromadzie zbrodniarzy, 
bo tam nikogo uczciwego nie było. Com 
ja w ciągu całej drogi wycierpiała to Bo- 
gu jednemu wiadomo. Cała ta gromada 
więźniów i stróżów to nie ludzie, a isto- 
ty gorsze od zwierząt. Tak przysłano 
mnie do Tobolska, gdzie mi przeczytano 
wyrok, że mam niedaleko ztąd mieszkać 
pod dozorem policyi. Pracuję ciężko, aby 


Tatara, bo tam można się było okupić, 
aniżeli tutaj. Żadnej nadziei!... Lepiej 
nie żyć, aniżeli tak okrutnie cierpieć! 
Natalia, 
O mój drogi Ignasiu! bądź dobrej my- 
śli, miej ufność w Bogu i nadzieję le- 


Zaraz ci przyniosę. 
(Biegnie po kubek stojący na ziemi, i wywraca go, 
woda się wylewa, podnosi go i biegnie po wodę). 
Maksym. 


Dobrze mój bracie! jakże duszne po- 

wietrzel... jak się ciemno robi! 
(Omdlewa i zsuwa się z taczek, Natalia podchodzi 
patrzy na niego, zdejmuje z siebie kapotę, składa ją 
w ‘kształcie poduszki, kładzie na ziemi, opierając 
o skałę i z trudem kładzie Maksyma na niej, klęka 
przy nim i ociera mu pot z czoła, Maksym otwiera 
oczy, patrzy na nią długo, przeciera oczy i mówi): 
Zawsze ona! 
Natalia. 

Maksymie! jakże się masz? czy ci le- 
piej? 

Maksym (przeciera oczy). 

O Boże! co ja widzę? ciebie Natalio, 
w tej chwili? Mnie się zdawało, że ja śnię, 
a to nie sen. Co ty tutaj robisz? 

Natalia (wstaje). 

Nie mów Maksymie, boś osłabiony... 
ja tu przyszłam, aby Ignacego odwie- 
dzić. 

Maksym. 


Maksym wraca do przytomności). 
Ignacy, czy jeszcze nie wrócił? 
(Słychać brzęk łańcuchów, wchodzi Ignacy z. wodą 
a za nim ksiądz Jan). 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


do jego odnowienia wezmą 
się niepowołane ręce. Nie- 
bezpleczeństwo to jest tem 
większe, że brak dzisiaj bar- 
dzo wielu danych history- 
cznych, któreby wskazały jak 
rezydencya królów polskich 
dawnymi czasami wyglądała. 

Z tego też powodu pisze 
dr. Bąkowski: 

«Za rok ma nastąpić czę 
ściowe opróżnienie pałacu na 
Wawelu przez wojsko. Re- 
stauracya pałacu jest o wiele 
trudniejszą, niż katedry, a 
opinia nie powinna do niej 
naglić. Katedrę znają wszy- 
scy, opisano ją nie jedno- 
krotnie, możemy każdą ro 
botę skontrolować. Pałac zaś 
nle ma ani jednej monogra- 
fli, badań śp. Prylińskiego 
nikt nie kontrolował, potrze- 
ba dopiero zbadać źródła pi- 
senme, dawne lustracye, zba- 
dać wątek muru, przekonać 
się o stanie ścian, pułapów, 
posadzek, przeróbek pod tyn- 


I kiem i pod deskami, napisać 


historyę gmachu, a dopiero 


go Wawel był stolicą. 
Zamek królewski nie po- 
winien być rekonstruowanym, 
ani przerablanym i odnawia- 
nym, lecz oczyszczonym, o- 
trwalonym, wyreparowanym, 


RZ | pok M s Ignacy. 2 resi i 
She ora ie oe ciebie, to mi nie przykre, lecz myśl, że A Y 8 y 4 A broszurka dra Klemensa Ba Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, strun 
piękne. sy. iaa ty cierpisz, jakze to jest bolesnem. Co tobie bracie? czy ci gorzej? kowskiego, sie RC doko- itp. Piszcie po katalog instrumentów muzycznych. 
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IMPORTERZY I FABRYKANCI 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW LINER 


779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinoia. 


, $4.00 1 $5.00. 
Tytoń rosyjski font po... . 50c, 75c 1 $1.00 
Tytoń do fajki ‘Cigar Clipping‘ font . . 38c 
Rosyjski tytoń do fajki funt po..... 40c 


Tabaka do zażywania fnnt po.. . 806 | Me 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po Boe. 

Pi Te | $1.00 
Maszynki do papierosów sztuka po... 10c 


Gilzy do papierosów setka po.. . 7c1 16c 


è 
| 
Turecki tytoń oe un $1.75, $2.00, 


Fabryka ta sprzedaje po zmizonych cenach: 
Bibałki za tuzin paczek Mc, Sc, 85c I 45c 
e 
© 
i 


Cygarniczki graszkowe, iabłonkowe 
1 orzechowe po fc, Bc 1 10c 
Fajki różne .......... od 10c do $2.00 
Cygara za pudołko s SO sztnkami 75c, $1.00. 
Sibo, $1.40, 81.00, 81.65, $2.50 1 $8.00 


Małe cygarka xa ato aztuk po 55c ars ` 
1. 


Tabaklerki do tabaki do zażywania | tyto- 
nierki od 10c do $3.00 


Herbata rosyjska K. S. Popowa po . . $1.10 


0.02000000002000000000000000/000000000000000000000000060 
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1019 Madison St., 
1,000 NAGRODY! 


cart Dr. L. A. Badger.—Dr. rd did więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni, niż k ry- 


(pkolwiek inny doktór w przeelągn 5 


Proounacsa Dr. L. A. dis 
doktora, jeścii udowodni, Ye re 
sastarzałych 

q 


Słynny na cały Swial : 


Dr. BADGER 


POSIADAJĄCE NAJLEPSZY DYPLOMY | 
ydy ee MEDTCINE PRZKRZŁA 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB | 


4 NIEBEZPIECZNYCH CHOROB 


Ladnie, którzy soatal! wyleczemi, u wast " 
Gunodci rozęłaazają Imię Zostera BADGKE: Y 
znajomym go polecaja. a 


Dr. Badger rozpozna każdą | 


- których GL een An, wtedy możnaby rozważyć kwe- | chorobt/ nie zada ce Enora 

żyć. Lecz wszystko to było niczem, w po- . : 1; zadając choremr 

E y A e j a > Meade En aa u Chwała Bogu, że cię mogę przed us a al pko H żadnych pytań. Porady ndzie $ 

żelazne dos shi EN ngs de FEE TE STAM | śmiercią zobaczyć, bo już tam do swoich an pa SoS A ky F la darmo osobiście i listownie. $ 

»ykodczone a AS r rne WN Loa = nie wrócę. -.. „śmierć sie zbliża. ... 2% te ył Meran a Sie 

wielkie b i SA acá 6 POZY” | wsze Boga prosiłem, abym cię mógł w tem | przerobione, aby w tych ścia- 

a a Š ye życiu raz Jeszcze zobaczyć --. nie po to, | nach, w nleskalanej nowo- 

a także id aby ci mówić o mojej ku tobie miłości.... | czesnemi fabrykatami szacie 

o Jakiż ja jestem szczęśliwy, że Cig|o nie, na coby się to już przydało?...ja | oglądano rzeczywiste ślady ne er: 

Wam ` mogę zobaczyć. Lecz o mój Boże, czemuż ragnałem się widzieć, aby cie przepro- | świetności pałacu, a w przed- LECZY NIEWIASTY, DZIECII XEŻCZYZN. 

tk pragną € € przep 

ds nie mogę na zawsze z tobe pozostać? |". E ala led ‚_ | miotach muzeów, któreby tu | $, megno zerntitze obcią, piel (czy so nabyta luh s rodzicow przekazane) ince} skntecanie 

ze ztotym Czemuż gdy tylu na świecie szczęśliwych, sie za tę nikczemno Lo 2 FERE em =, znalazly bezpieczne schronie- — m Porada darmo: Mona plas! po polsku, angielsku, niemiecku. ii 

ll my tak okrutnie cierpieć musimy? O le- bie i Ignacego popełniłem... ah! słabo mi! | nie, ujrzano dowody współ 

stosownie piej było być w niewoli Turka i jeńcem (Omdlewa, Natalia nachyla się i obciera mu czoło, | czesnej kultury kraju, które- D R. L. A. BAD G E R, 


TOLEDO, OHIO. | 


, Deer haroi, la wr 


GAZELA. POLSKA, 


W. SEOMINSKA, 


379 Milwaukee Arvo., Chicago. 


Poleca swą 30-letnią pracownię 
rosmaitych przyborów kościelnych 
i día szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Satan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berta 
marszałkowskie. Pracownia moja 
snang jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


a= > towarzyeski 
życia, panny lub wdowy od lat 18 
do 35, któraby chciała wyjść za 
mąż. Mam lat 25. Proszę przysłać 
fotografię a ja pośly swoją i na 
każdy list odpiszę. Nie sznkam ma- 
jątku, bo go sam nie mam. Adres 
mój: Michał Zaworski, box 267, 
Washington Co., Coal Center, Pa. 
. 83—84 


Poszukuję odpowiedniego 
miejsca do założenia intereso 
w jakiejko!wiek miejscowości w Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzieby było 
przynajmniej 50 familii polskich. 
Ktoby z szanownych czytelników 
wiedział o stosownem miejscu, 
niech łaskawie uwiadomi niżej pod- 
pisanego a otrzyma 10 dolarów 
nagrody. J. Potooki, Hermansyille, 
Mich. 


Stefan Harwylioz, po 
chodzący z Galicyi, wsi Olszanicy 
poszukiwany jest w pio inte- 
resie przez swego brata. Ktoby mi 
o nim doniósł, otrzyma $10.00 na- 
Eo Mój adres: Jan Harwylios, 

haw ville, Pa., Charfield, Co. (31 33) 


Towarzyszki tycia possu- 
kuje niżej podpisany. Musi być 
wyznania rzymsko katolickiego i 
musi umieć prowadzić dom. Po 
blitsze informacye należy pisać 
pod adresem: J. Barański, Anta- 
nagon, Mich. (81 - 34) 


ORGANISTA z E ropy possa- 
kaje poandy. 


ORGANISTA niedawno prsyby- 
ły s Earopy, poszukuje posady ja- 
ko nauczyciel i organista. Adres: 
Antoni Tomaszewski, 139 Meohanio 
at., Manayung st, Philadelphia, 
Pa. 83—34 


se M. Murasian raczy się zgło- 
sid po przesyłkę na Express Office 
w Roanoke, Va. 


Piotr Kozłowski posza- 
kiwany jest przes awego krewne- 
go. Przybył on w tych dniach z 
gub. suwalskiej, wsi Lipowko. Kto- 
by o nim wiedział lub on sam, ra- 
czy mi donieść pod adresem: F, 
Nosel, lb. 75, Roslyn, N. Y. 


mowej roboty. Zgłosić się do apte: 
ki S. J. Kuflewskieg', 1335—1837 
W. 23nd st., Chicago, Ill. 


BUJ” Józef Bachowski raczy sie 
sgtosid na pocztę w Falls River, 
Mass. Ma tam przesyłkę, na któ. 
rej jest zły adres i nie została mu 
doręczona. 


KTO MA? Józef Orzechowski 
w Namps, Idaho, zapytuje się przez 
tamy naszej gizely, czyby kto s 
rodaków nie mgt mu donieść, 
gdzieby można zakapió pewną ilość 
bydła. Ma on zamiar zaprowadzić 
` hodowlę bydła, gdyż w tamtejszej 
okolicy jest wiele grunta, który 
jest stosowny na pastwiska. Ktoby 
u rodaków miał bydło na eprsedat 
lub wiedział o kimkolwiek, ktoby 
mial takowe, raczy mi donieść pod 
adresem: Jósef Orzechowski, Nampa 
Idaho. 


FARMA, obejmująca 80 akrów 
dobrego gruntu, w dobrem położe- 
nin, z wszelkiemi przyrządami rol- 
miosemi i sabudowaniem, jest do 
sprzedania tanio. Adres: Fr. Za- 
wadzki, Three Lakes, Wis., Onaida 
County. 


Stanisławi Wiktorya 
Dokońsoy poszukiwani «9 przes 
swego brata w bardzo ważnym in- 
terenie. Pochodzą oni z gub. Łemża 
pow. Kolno, gminy Gawrychy, wsi 
Wyk. Ktoby o nich wiedział lub 
oni sami, raczą mi donieść pod 


adresem: Jan Dokoński, Monta- 
gue, Mass. (33— 85) 
Jan Mercik, pochodzący 


s Krościenka niźoego w Galicy!, 

poszukiwany jest przes swoją bra- 

towę Fr. Mercik. Ktoby o nim 

wiedział lub en sam, raczy donieść 
od adres: Fr. Mercik, Gas House 
ine, Adams, Mass, 


Jan Łatasińaski, pochodzą 
oy z Galioyi, possukiwany jest przez 
awego znajomego. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam, raczy mi do- 
mieść pod adresem: Jan Zieliński, 
Barnesboro, Pa , Gamnia Co. 


TOWARZYSZKI życia posz. 
kuje 35 letni kawaler. Może być 
anna lub wdową w wie u od 20 
zo 30 lat. Interesowane raczą si 
«Pewność”, box 


tosió pod adres: 
114, Moro. Pa. 
E _ oa _»PE.O4q W E XARXA 

Adolf Kowalewski, po- 
chodzący z gub. suwalskiej possu- 
kiwany jest w ważnym interesie, 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
raczy mi donieść pod adresem: 
Peter Sunitka, Chatham, Ill. 


NA SPRZEDAŻ 160 akrów 
gruntu pokrytego twardem drzewem 
8 trzy akry łąki. Dobra ziemia na 
jarzyny. Grunt ten leży trzy mile 
od jeziora Michigan, a dwie mile 
od kolei właśnie ukończonej. Akier 
po $7.50, a jedna czwarta musi być 
x góry sapłacona. Po informaoye 
należy pisać do: A. M. Banting, 
Empire, Mich (33—86) 


POTRZEBA SŁUZĄCEJ do do- 


PRAW NIEMIECKICH 
yrablany, jest znakomitym przeciw 


ZAZIEBIENIOM, ~ 


Reumatyzmowi, Podagrze, itd. 
DRA DUHTERA sławny w świccio 


“KOTWICZNY” 3 
PAIN EXPELLER. 


Jedno z świadectw zaanych Osobistości : 
IF" Brooklyn.Newfork d.30.Styezn 1809. 
Uznatem PanówNXOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER za najcen- 
iejszy środek przeciwka 
eumatyzmowi. Z 
niom iinnym r ym 
liwościom. Ss 2 TA 


- 1ASTYPCA SILA 
nam == LIEY: 


= 


I NOwO-vaatnt 


25cŁ i 80ct. u wszystkich aptekarzy fub u 
F. Ad, Richter & Co.,215 Pearl st., New York. 


36 7272 ZŁOTYCH = MEDALI, 


Polecany przez znakomitych lekarzy, 
hurt.nonych i cząstkowych dro- 
stów, Duchowseńsfwo, itd. 


CHICAGO. 


— Bronisław Zalewski, 
który od dłuższego czasu był 
chory I nie mógł wyzdrowieć 
pomimo zasięgania porady le- 
karskiej, postrzelił się dwa 
tygodnie temu i umarł w 
czwartek wskutek odniesio- 
nej rany. Był on rzeźbiarzem 
i mieszkał w Desplaines, 


— Karol Witkowski, li- 
czący 36 lat, kontraktor bu- 
dowlany z pn. 8600 Houston 
ave. w South Chicago, prze- 
jechany został I zabity przez 
pociąg kolei Baltimore i Ohio 
na krzyżówce 83ej ul. i Com 
mercial ave. Pogrzeb jego od- 
był się w poniedziałek po 
nabożeństwie żałobnem w ko- 
ściele Matki Boskiej o godz. 
gej rano. 

Zmarły urodził się w gu- 
bernii łomżyńskiej 1 przeby- 
wał 15 lat w Ameryce, Po- 
zostawia żonę | troje dzieci. 
Nieboszczyk był członkiem 
Tow. Jana III Sobieskiego, 
grupy 94ej Z. N. P. Ze śmier 
cią nleod2alowanej pamięci 
Karola Sokół polski im. Ste- 
fana Czarneckiego w South 
Chicago traci długoletniego, 
nader czynnego prezesa, a 
Sokolstwo polskie wogóle 
dzielnego szermierza i dobre- 
go drucha. 

Niech odpoczywa w pokoju. 


— Nieznanego jegomo- 
ścia, który skradł w Ander- 
son, Ind., dyamentów za su- 
mę $3000, tak trapiło sumie 
nie, że nie wiedząc co po- 
cząć, postanowił się wyspo 
wiadać, aby zasięgnąć: rady 
księdza. W tym celu udał się 
do kościoła Panny Maryi pn. 
453 Wabash ave. 1 wyznał 
swe grzechy księdzu E. A. 
Murphy. Ksłądz oświadczył, 
że nie może mu dać rozgrze- 
szenia, dopóki nie zwróci 
skradzłonych dyamentów. Po- 
szedł więc do domu, przy- 
nłósł skradzione kamienie, i 
ksiądz według umowy z grze- 
sznikiem zobowiązał się od- 
dać należytość właścicielowi, 
a grzesznikowi dał rozgrze- 
szenie. Natychmiast ksiądz 
zawiadomił właściciela dya- 
mentów p. Washburn, tele- 
graficznie, aby się zgłosił po 
swoją własność, a skoro przy- 
był, ksiądz opowiedział mu 
jak sie rzecz ma I wręczył mu 
jego drogie kamienie. 


— Podzielić się musimy 
smutną wiadomością dla po- 
dróżników po jeziorach wię- 
kszych, że kompanie przewo- 
zowe zamierzają utworzyć 
trust osobowych okrętów, w 
celu podwyższenia ceny ja- 
zdy na wszystkich liniach o- 
krętowych. Niezadługo nie 
wolno nam będzie darmo od- 
dychać, ani darmo pić wody 
z jeziora. 


— dak wiadomo Dowie 
jest zwolennikiem teoryl, iż 
człowiek, który zachorował 
nie powinłen wzywać dokto- 
ra, anl używać lekarstw, bo 
choroba jego podoba się Bo- 
gu | jeśli Stwórca zechce, to 
widocznie za wielkie były 
grzechy chorego | musiał ka- 
rę ponieść. Dzięki tej teoryi 
zabił Dowie już sporą ilość 
łatwowiernych, którzy mogli 
być uratowani od śmierci 
przedwczesnej, gdyby zawez- 
wano na czas pomocy lekar- 
skiej. Ten sam doktorek Do- 
wie powlada do swych owle- 
czek na kazaniach w świąty- 
ni swego wyznania, iż osoba, 
która nle może tak służyć 
Bogu, jak pan Dowie prze- 
pisuje, lepiej zrobi, jeżeli sa- 
ma przeniesie się do piekła. 
Słowa te wzlela na prawdę 
do serca pani M. Johnson, 


która nie mogąc czynić tego, 
co jej radził ów cudowny u- 
zdrawiacz, odebrała sobie ży- 
cie, aby prędzej dostać się do 
plekia, Smutne to, ' ale pra- 
wdziwe. 


— P. Piotr Kiotbassa, 
komisarz budowli, nie zasy- 
pla sprawy soble powlerzo- 
nej | z wszelką energią stara 
sle pousuwać wszystkie rude- 
ry, jakich nie brak w naszem 
mieście, a które zagrażają 
bezpieczeństwu publicznemu. 
W tych dniach znowu p. Kioł- 
bassa wstrzymał budowę pa- 
wilonu kompanii Union Stock 
Yards przy ul. 43 i 45ej, ze 
względu, !ż budowanie mu- 
rów nie stosuje się do prze- 
pisów uchwał rady miejskiej. 
Mury muszą być zburzone. 


— Komisya taksacyjna 
wybrana przez radę miejską 
w celu obliczenia majątków 
osobistych poszczególnych o- 
bywateli,  przysporzyla w 
pierwszych paru dniach swej 
pracy znaczne zyski miastu. 
Po oszacowaniu własności 60 
posladaczy wykazało się, że 
bądą oni musieli płacić ro- 
cznie o 3 miliony dolarów 
podatku więcej niż dotąd. 
Komisya ta powiada, że po 
oszacowaniu własności w ca- 
łem mieście, dochody podat- 
kowe zwiększą się o jakie 20 
millionów rocznie, 


— Niejaki Ryszard Ro- 
we, starzec 60 letni, przybył 
do Chicago z Kalifornii w 
dwu kołowej dryndulce, od- 
bywając tę podróż niespełna 
w roku, przebywszy 4500 mil. 
Chorował on długo na reu- 
matyzm | nie mógł się go 
pozbyć, aż za poradą jakie- 
goś specyalisty przedsięwziął 
tę długą pogróż na świeżem 
powietrzu. Starzec jest dzisiaj 
zupełnie zdrów i nie ma ani 
śladu po reumatyzmie. 

— Grozny ogień zni- 
szczył dom pocztmistrza w 
South Chicago, p. O. Sulli- 
vana, czynlac szkody na $4,- 
5oo. Ogień powstał w stajni 
i ogarnął sąsiednie domy 
przy ul. Ontario, czyniąc szko- 
dy na kilka tysięcy dolarów. 


— Jakaś wyrodna ma- 
tka zostawiła swe nowo naro- 
dzone bliźnięta, w koszyku 
złożone, na stacyi górnej ko- 
lei przy Belmont ave. Ma- 
łeństwa, liczące dopiero jeden 
dzień życia, odwieziono do 
przytułku św. Wincentego, 
gdzie uznano, iż oboje, chło- 
pczyk i dziewczynka są w do- 
brem zdrowiu. 


— Dyrektor budowlany 
Blocki, jest tego zdania, że 
dla podniesienia handłu mia- 
sta Chicago potrzeba konie- 
cznie pogłębić tunele, a obo- 
wiązek uczynienła tego przy- 
pada jedynie na komisyę ka: 
nałową. P. Blocki ma goto- 
we plany, które zostaną prze- 
dłożone radzie miejskiej po 
powrocie burmistrza z waka- 
cyl. Pogłębienie tunelów wy- 
maga nakładu 900 tysięcy do- 
larów. Dzisiejsze tunele leżą 
17 stóp pod powierzchnią wo- 
dy, a wypada je pogłębić tak, 
ażeby ich sklepienia były 26 
stóp pod wodą. 


— Dwa konie zaprzężo- 
ne do dwóch karetek pełnych 
ludzi, spłoszyły się na widok 
wozu wycieczkowego, i bie 
gnąc na oślep, potratowały 
jedenaście osób, a między te- 
mi najboleśniejsze pokalecze- 
ula odnieśli ci, którzy sie 
znajdowali w karetkach. 

— 0 parku Lincolna 
zaczęły rozchodzić się ozma- 
ite wleści, tymczasem rp. W. 
M. Tracy, prezes komisyi 
parkowej, tłomaczy reporte 
rom, że wieści te są wyssa: 
pe z palca. O skasowanlu 
zwierzyńca nikt nie myśli. 
Kilka lwów sprzedano, bo 
ich jest w parku za wiele, a 
osiągnięte ze sprzedaży pie- 
nłądze zostaną obrócone na 
zakupno innych okazów zwle- 
rzat. Zamiarem pana Tracy 
jest zabezpieczyć brzegi par 
ku wałem ochronnym, prze- 
szkadzającym zniszczeniu ka- 
miennych flizów przez bałwa- 
ny. Fundusze na uplekszenle 
i utrzymanie parku Lincolna 
są obecnie za szczupłe. 


— Inzynier W* F. Whit- 
man, zdrzemnął się na lawce 
w parku Lake Front. Gdy 
się obudził, miał w dziurce 
od kamizelki bezwartościowy 


skórzany łańcuszek, lecz ze- 
garka złotego w kieszeni nie 
było. Whitman przybył z Ga 
lesburg, ażeby poznać Chica- 
go i — poznał je. 


— Unie w South Chi- 
cago nie wezmą udziału w o- 
gólnym strajku, natomiast o- 
bowiązują sie płacić na wspar- 
cie strajkujących robotników 
stalowych 4 procent ogólne- 
go zarobku. W lejarniach w 
So. Chicago panuje spokój. 


— Panna Ruby Fox, od- 
mówiła swej ręki Wincente 
muAlsano, który dla pomszcze- 
nia się na dziewczynie za od- 
mowę, cbmyślił piekielny 
plan zabicia jej. Podłożył 
więc on dynamit pod dom, 
w którym mieszkała panna 
Fox, pn. 433 S. Clark ul., i 
zapalił takowy. Nastąpił wy- 
buch, który uszkodził dwa do- 
my, zabił samego Włocha, i 
poranił wiele osób, mieszka- 
jących w tym domu I w są: 
slednich. Sama panna Ruby 
Fox, która była przyczyną 
zemsty Alsana, poranioną zo- 
stała niebezpiecznie gruzami 
szkłem, Około 30 osób od- 
niosło lekkie obrażenia ciała. 


— W niedzielę w nocy 
zakradli się złodzieje do apte- 
ki p. M. Okoniewskiego pn. 
146 Blackhawk st. Zabrali z 
kasy przeszło $55 gotówką, a 
cygar i różnych drobiazgów 
na sumę $50. Policya jest po 
dobno na śladzie złoczyńców. 


— Albert Rakowski z 
pn. 425 Elston ave., wracał w 
sobotę wieczorem z zapraco- 
wanemi pieniędzmi do domu. 
Na rogu Indiana i St, Clair 
ul. napadło na niego trzech 
młodych łobuzów, którzy go 
obrabowali. Aresztowano Ja- 
na Riefner, podejrzanego o 
udział w rabunku. 


— Trust stalowy podo- 
bno ma powiększyć swoje 
zakłady fabryczne na zacho- 
dzie, ponieważ robotnicy w 
So. Chicago, Milwaukee i 
Joliet nie zastosowali się do 
rozkazu prezesa unii robotni- 
czych, Shaffera. 

Magnaci stalowi zamierza- 
ja pozamykać niektóre fabry- 
ki na wschodzie i wykończać 
pilne obstalunki w fabrykach 
tutejszych, licząc na to, że 
tym sposobem rozbiją unię 
robotniczą pod nazwą Amal- 
gamated Assoclation. 

Mają już w tych dniach 
sprowadzić nieunistów zinnych 
stanów do So. Chicago i dać 
im tutaj dobrze płatne zaję- 
cie.  Kapitaliści spodziewają 
się, że unijni robotnicy w So. 
Chicago nie będą sie temu 
sprzeciwiali. 


— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych, Ma na składzie 
rö2ne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, Ill. (x) 


— Pan B. J. Zalewski, 
wydał drukiem katalog dziel 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 17 st. Chi- 
cago Ill. 


Ostatnie Wiadomości. 


BERLIN, 13go sierpnia. — 
Zwłoki cesarzowej wdowy 
Fryderykowej zostały złożone 
w mauzoleum obok zwłok 
męża w Poczdamie. Oprócz 
wielu dygnitarzy byli obecni 
przy ceremonii cesarz Wil 
helm I Edward VII, król an- 
gielski. Uroczystość była bar- 
dzo wspaniała. 

COLON, 13go sierpnia. — 
Naczelnik powstańców kolum- 
bijskich, Uribe-Uribe, padł w 
bitwie, stoczonej z wojskiem 
wenezvelskiem. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


551 Albertusak Z 682 Mowdrecki M 


586 Bieniak 8 683 Moedowicz M 
569 Borowski A 687 Mynarcrak J 
570 Bogura I 095 Palnuba A 
570 Brozowski S 701 Petranski J 


580 Czarniecka H 706 Piatek J 

588 Fabonowski A 709 Plepa a 

591 Filipawicz A 711 Podraza Z 

597 Golowski H 717 Rafacz R 

601 Giodsik J 739 sinkierwicz A 
Jasiński A 742 Solak J 

= Jechimowics 8 743 Soneek J 

Kobylafıskl M 748 Strojow J 

6% Kankowski 763 Szalkowaki J 

681 Roteński R 754 Szwezek B 

634 Rotnowski J 755 Szpyrka P 

636 Roza J 7% Walega J 

644 Rurzawski M 763 Warenda J 

646 Enta J 769 Wdowisex J 


648 Kwainiak J 744 Wiśnewski A 


«56 Malinowski J 775 Wiszowaty J 


467 Maleda M 778 Wroblowski J 
871 Marweki F 779 Zalewaki A 
675 Mastalski M 781 Zarycki M 


ma" J. Kalamowski, w Ander- 
son, Tex., raczy zgłosić się po prse- 
syłkę na Express office w Naoosota, 


Tex. 
CENY TARGOWE 


CHICAGO, 14 Sierpnia 1901. 
Mąka: beczka 


Najlepsza wiosenna  4.10—4.20 
Twarda patenta 8 60—8.70 
Miękka 3.40—3.50 
Zimowa patens 3.40—3.50 
Straights 8.20 — 3.80 
Żytnia 2.70—2.80 
Pszenica zimowa 
No. 2 czerwona 14—15 
No. 3 czerwona 73 
No. 2 twarda 78 
No. 3 twarda 134 
Pszenica wiosenna (buszel) 
Zwyczajna 65—67 
No. 8. 66—72 
No. 4. 70 
Kukurydza, buszel 
No. 3 57 
No. 2 tólta 60 
No. 3 59 
No. 8 żółta 564 
No. 3 biała 61—63 
No. 4 50—563 
Owies, bussel 
No. 3 nowy 364 —38ł 
No. 3 biały nowy 39—39] 
No. 2 37—374 
No. 2 biały nowy 39— 394 
Zwykty 87—38 
No. 4 bialy nowy 384 — 39 
No. 2 biały nowy 394—392 
Żyto bussel 
No. 3 60 
No. 3 594 
Białe 564 —594 
Jęczmień 56—64 
Siano 100 funtów 
Wyborns tymotka 15 25—16.00 
No. 1 nowa 14.00—15 00 
No, 2 nowa 14.00—18 50 
No. 3 nowa 17.00 — 14.50 
Zwykła stara 19.00 
Choice prairie 14.00—15.00 
No. 1 10.25 — 11.00 
No. 3 18.00 
Żywy inwentarz 100 funtów 
Bydł 6.30 
Świnie 5.78 
Owce 3.25—4.35 
Jagnięts 2.75—5.40 
Cielęta 4.50—1.06 
Drób żywy: 
Kury funt 8 
Kurczęta 12—124 
Kaoski 1—8 
Gęsi tusin 8,50—4.50 
Indyki 5-14 
Jarzyny: 
Kapusta 100 główek 600—6.50 
Kalafiory tusin 1.00—1.35 
Ogórki tuzin 40—50 
Cebula młoda pęk 4—5 
Sałata, 50—75 
Cebula worek 1.00—1.15 
Pomidory pudło 50—60 
Groch zielony buszel 1.75— 2.00 


Groch w strękach 14 
Groch suchy 250 


Sliwki 24 kw. 1.15—1.26 
Masło: 
Śmietankowe 20 
Dairy 16—163 
Packing p—12 
Jaja, tusin 134 —14$ 
Ksrtofle 
Virginia (beczka) 3.75 
Ohio 1.90—1 05 
Owoce: 
Jabłka, (beczka) 1.50 -2 25 
Cytryny, pudło 5.25- 5 50 
Pomarańcze pudło 5.09—5.50 
Banany (Pek) 1.35—1 50 
Ber: Young Amerios 10—104 
Twina 93 —1u 
Brick 7-84 
Szwajcarski 11 
Limburger 8j—y 
Jagody 
Wiśnie padło 1.25 —1.60 
Czernice 1.00—1.25 
Ryby: 
Black Bass funt. 11- 12 
Bsozupaki 6—8 
Pickerel 4—5 
Okunie 8—4 
Wegorze 6—8 
Karpie 14—2 
Bawełna. Rynek w New Yorku i 
Z sierpnia 7.26 
Z września 1.80 
Z październ. 73—67 
Z listopada 7.87 
Z grudnia 7.40 
Ze stycznia 7.43 
Z lutego 7.43 
Z marca 7.46 


Z Kwietnia 


FARM Y! 


Jeżeli chcecie dobra urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów- 
kę, to kupcie w NOWEJ POL- 
SCE, przy stacyl Beaver w po- 
wiecie Marlnette, Wis., po 8 do 
10 dolarów za akler, na 5 lat wy- 
płaty po 6 procent. Dobre poło- 
żenie przy wielkich miastach 
Marinette 1 Menominee. Wszy- 
stko można za gotówkę sprzedać 
I to po cenach wyższych niż w 
Chicago I Milwaukee. 


Kolonia jest dobrze zaludnio- 
na. Sa tu szkoły i kościoły i do- 
bre drogi. Roboty można dostać 
pod dostatkiem. 


Dlaczego kupować lichą zie- 
mię w dobrem położeniu lub do- 
brą ziemię w lichem położeniu 
1 około lichego targu, kiedy mo- 
tecie dostać dobry grunt w do- 
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akier. 


Każdy jest zadowołony u nas 
i nikt nie opuścił naszej kolonii. 
Wielu zaś kupuje grunta z ksią- 
żki i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży śnieg 1 nic nie 
rośnie. Lepiej jest przekonać sig 
samemu, 8 teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie. 


Po wszelkie szczegóły zgłoście 
się osobiście lub listownie do 


Theo. Rudzinski, 


LAND COMPANY, 


"= | 03 MITCHELL STREET, PUTOS. 


NASZ AGENT. 


Feliks Pawlowski, orga- 
nista w Lemont, Ill, jest repre 
zentantem, ,GazetyPolskiej” na 
Lemont, Joliet i okolicę. 

Jest on upoważnionym do 
zapisywania prenumeraty na 
**'Gazetę Polską” | "Tygodnik 
Powiesciowo-Naukowy,” a o- 
prócz tego każdy może u nie- 
go obstalować sobie książki, 
jakie tylko znajdują się w na- 
szej księgarni. Wszelkie pie- 
niądze mogą też Interesowa- 
ni bez żadnej obawy złożyć 
na jego ręce. 

W. Dyniewicz. 

Bał" Bogdański M. 'raczy sie 
zgłosić po przesyłkę na Express w 


AE Mines, West Scranton, 
a. 


Mam najlepsze i najnowsza środki sprowadzana wprost z Europy, 
Azyl 1 z innych stron świata, Porada darmo. 


NEW ERA MEDICAL INSTITUTE, 


POKOJE 511—512—514 NEW ERA BUDYNEK, 
Róg Harrison, Halstead i Blue Island Ave., 


| FARMY 


dynki sobie wystawié. 
praca ta sama sie wynagrodzi. 


Grunt ten lezy w poblizu miasteczek kolejowych, a do naj- 
bliższego miasteczka ae te Padus jest tylko dwie mile. Cena 
olarów za akier, a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając 4 gotówką, n resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Northwestern Ry Co. i tytuł własności jest czysty. 
Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonin nazy- 
r \ SA dru e i - 
KAZIMIERZ [Casimir]. Shane jes wyżnaczoz 
ny za darmo. Nnokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tuk łatwo jak zboże, 
Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po- 
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem po tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERZ (Casimir) osa- 
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago- 
o dalsze informacye należy się zgłaszać do: 
C. W. DYNIEWICZ & C0., 
805 Milwaukee Avenue, 
Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago € Northwestern Ry. Co.” 


gruntu jest ud 8-do 15 


wa się 
ściół 1 


spodarzyć się należycie. 


w urodzajnej 
okolicy stanu 
WISCONSIN. 


100,000 Akrów Gruntu 


krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj- 
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem. 

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej *Chicago $ North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków. 

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie- 
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langladge, Shawano i Marinette. 

Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę- 
dzie indziej w całym Wisconsin. 
kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu- 
Potrzeba tylko szczerej pracy 1 ochoty. a 


NAUKA 
POŁOŻNICTWA. 


Książka ta niezbędna 
dla mężatek jest obe- 
enie w druku i w 
krótkim czasie będzie 
ukończona. 


Po ukończeniu będzie 
kosztowała $4.00. 


Kto chce nabyć to 
dzieło po zniżonej ce- 
nie, niechaj przyśle 
teraz $2.00, a zaraz 
po ukończeniu będzie 
mu takowe wysłane. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., CHICAGO, ILL, 


Tylko dla chorych 


Wledeński specyalista, 
profesor w kilku koleglach 


zawiadamia wszystkich chorych, a specyalnie 
tych, którzy mają zastarzała choroby, a przez 
innych doktorów byli leczeni, de POD Ema 
BANCYA wyleczy wazelkia choroby jakoto: 
Choroby żoładka 1 wątroby, cherab 
me, katar 1 ginchote, choreby kr 
akóry, wraedy, opuchlimy, świerzb, 
utratę włosów, reumatyzm, choreb 
marek | pęcherza, choroby mężczyzu 
eclablenia narwowa. 


CIERPIĄCE KOBIETY. 


Z pomiądzy tysiąca kobiet jest tylka 10 
które są zu nie zdrowa. Resrta cierpi = 
dnia na dzień na chorobą kobiecą. 

Wytaljele te ogłoazonie | naplaxcie zaraz 
do mnia a miech nędzie jakabądź choroba 
to wam zagwarantują, że wyleczą szybka 
1 bardzo tanlo. 


Napiszcie po polsku. 


Chicago, Iil. 


W narożniku powiatu 
Forest, przy granicy po- 
wiatów Langlade i Ocon- 
to mamy na sprzedaż 
bardzo urodzajnego, poroste- 
go twardem drzewem, jak: cu- 


Grunt ten jest jedynym wię- 


Chicago, Ill., 


DR. H. STOBIECKA, 


Te tecate, Wszelkie Choroby Ocz, "Yes" 


ID 


489 MILWAUKEE AVE. 


> 


nych chorób. Dla zamiejscowych 
En eat; a na odpowiedź załącza 


Kilkoletnie studya w klinikach i szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też 1 tutaj w Chicago nadały ml pe- 
wność w rozpoznawaniu I leczeniu po 


żej wymienio- 
u. my lekarstwa 
się 3c znaczek, 


CHICAGO, ILL. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 ukrach 
w granicach miasta Chicago. przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Obecnie, gdy drzewa sq w najpiękniejszym rozwoju, każdy mieszkający w Chicago 
lub w okolicy ma sposobność uraczyć się świcżem powietrzem, napetnionem m drzew kwa- 
sorodem, gdy przybędzie odwiedzić mój (można powiedzicć) laa x rozłożystemi drzewami: 
Niektóre drzewa są tak duże, de jedno drzewo zaledwo para koni uciągnąć może. 


Drzewa są następujące: 


CIENIODAJNE. 
Brzosty od 50 centów do 20 dolarów 
Brzory po 15 y 
Riawaty od 5 dolarów do 20 za 


Głóg szkarłatny od 1 dolara do 10 En 


Jarzębie płaczące po 4 aa 
Janion biały od 1b centów do 6 “ 
Jaalom czarny od 75 u do 10 pS 
Kasztan od 75 > da 2 = 
Klony odi5 "  do60 % 
Lipy Odes: “edad ee * 
Morwy po 5 a 
Niebedrzew ods. E ¿do 10 _* 
Orzech czarny od 25 p” do % z 
Topole rezmalte od 25 ps do 3 ae 


Wierzby płaczące od 1 dolarado § ~“ 
KRZEWY. 
od 50 centów do 15 dolarów 


Bzy 
Boże drrewka po 50 


Jaimin po 50 centów 
Kalina od 50 “ do 1 dolara. 
Lunicera od50 “ dom * 
Róże po 50 Y 
Tawuły od 26 * do 75 centów. 
Wino dzikie AU “ dog " 
Rijomy po 30 z 

OWOCOWE. 
€irunza od $1.28 do B dolarów. 
Jahłonie / od 75 centów do 8 * 
Morele po 4 “u 
Silwy od 7% * do a “ 
Wiänle 6d-76 ER U 
Agreat od 50 E do 1 + 
Mallay tazin 26 4 
Porzeczki 0d, 60) FR ee" 
Smrodyny od tS " do 1 2 


Truskawki ato sztuk za 2 * 


Zwracam nwage, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sie wszędzie, ponieważ ag po 


cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nie maja drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy waxy- 
atko będą mogli, chociaś nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


BEE ER 


a 


